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Pełne uroku Boże Narodzenie, opro

mienione światłem gwiazdy betieemskiei 
i rozśpiewane echami starej kolendy na
zywamy nie bez słuszności świętem mi
łości i zgody, tak jak rozkwitająca z pier
wiosnkami Wielkanoc obchodzona jest 
jako święto zmartwychwstającej wiosny. 

Nowy Rok to święto nadziei i wiary 
w lepsze czasy. 

Bezpowrotnie skończył się rok stary. 
Naogół żegnamy go bez żalu taką nie
ledwie pogańską stypą: Sylwestrem. 
Brzmią orkiestry, przygrywające do tań
ca, dźwięczą kieliszki .• migaJą w powiet
rzu kolorowe serpentyny. Mroźna .ioc' 
rozbrzmiewa weselem, radością, i śpie
wami. 

Ten i ów robi pospiesznie bilans 
ż okresu ostatnich dwunastu miesięcy. 
Bilans ten nie jest może zbyt różowy. 
:Ale machamy ręką: cóż z tego, że rok 
stary l;Jył zły? - Nowy będzie spewno
ścią lepszy!„. 

Czasy, w których zyjemy - złe i 
Ciężkie - coraz mniej dają nam sposob
ności do złudzeń. Uginając się pod brze
mieniem trosk, zmęczeni ciężką walką 

·o byt, nie mamy czasu na oddawanie się 
sentymentom i marzeniom. 

Lecz dziś, gdy wkoło brzmią echa 
sylwestrowej orkiestry, żegnającej rok 
stary, nawet człowiek najbardziej trze
źwy pozwala opanować się nastrojowi 
chwili i - bodaj przez kilka godzin -
śni swój sen o let>szem. 

I może właśnie dlatego, że ten młody 
Nowy Rok przynosi nam w swojej sak
wie (niby dobry święty Mikołaj dzie
coim) pozłacane pierniczki i niebieskie. 
migdały optymizmu. kochamy go tak 
bardzo - i pozbywszy się na chwilę 
grymasu zawodowych pesymistów -
bawimy się z beztroską wesołością. ukła 
dając najcudowniejsze plany na przy. 
szłość.„. 

Prawdopodobnie dwanaście miesięcy 
później i ten rok, który nie ziścił pokła
danych w sobie nadziei. żegnać będzie
my tez żalu, tudząc się, że może Rok 
Now1 będzie nieco łaskawszy. Ale, nie 
pomri wiecznych zawodów - w ten 
dzień różowego optymizmu - odgania
my al siebie zwątpienia wierząc świę
cie. :e rok 1936 zapoczątkuje erę na
szyci biblijnych siedmiu tłustych i szcze
śłiwwh lat.„. 

Aże „i31ogosławieni, który wierzą", 
pewn ·task Nowego Roku. uskrzydleni 
i uszltchetnieni tą wiarą. życzymy rów
nież zczęścia naszym najbliższym. 

Clciaż przed kilkoma dniami. przy 
stole wigilijnym, łamiąc się opłatkiem, 
składliśmy sobie życzenia zdrowia 
i wsz~tkiego naj)epszego, dziś, gdy roz
paczą sk Rok Nowy, powtarzamy na
sze ż czenia. 
Mćuo ściskamv sobie ręce - przy

jaciel~y i szczerzy. I staropolskim LWY· 
czaje~ życzymy sobie „Dosiego roku". 
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„CZA~NOWLOSA" W LODZL Popełniła 

„ani fatalny błąd, który się na nie) mści. Ale 
\Usi się Pani opauować, Jeżeli nie wzg!~dJ na 
~ble, to w każdym razie ze względu na dzie· 

które nie powinny wstydzić się postępowa
- swej matki i którym musi Pani zaoszcz1w'

dzlć wstydu, któryby był ich udziałem, gdyby 
Im powiedziano, że matka Ich nie Jest ,odna 
szacunku. Przedewszystkiem z tamtym ,;Lło

wiekiem trzeba . natychmiast zerwać. Taka 
Rrzy!aźti ua krótki okres czasu, al!'owicm to 
~ię nie zap'lwiada na długo. Lnl;l.::J dW<\ d•J· 
my, dwie H.r'ziny i na .-.~·:,; pozo>t:mil! nie"!'a• 
tarte pięrn'> pogardy ~''licznej. 

Co się ł}'c7y postęp:>wania m~h. to urC1zl· 
la go Pani mocno w Jego mężowskie! ambicll 

nic dziwnego, że na to reaguje. Niech Pani 
przedewszystkiem postara się znaleźć faklekoł· 

wiek zaJęcle. Chociażby nawet pracę w cha
rakterze pracownicy domowej. Wszystko Je· 
dno do czego się Pani weźmie, ale musi Pani 
uczciwie zarabiać dla siebie na życie. Przy
puszczam, że to długo nie potrwa, że mąż wi
dząc, że mimo wszystko nie stoczyła się Pn· 
ni na dno, że Jest dzielna i Jej zasady moral
ne są godne szacunku, zmieni zdanie ł nie zech
ce pozbawiać dzieci - matki. Musi sobie Pa· 
ni jednak częściowo na to zasłużyć, albowiem 
każdy popełniony błąd mści się a ten błąd lek
komyślności może się zemścić na Pani I na 
dzieciach, Jeżeli nie zostanie naprawiony. 
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Wędrówki . psa • globtrottera dookoła świata 
Czworonożny przyjaciel kapitana amerykańskiego znikał we wszystkich portach, 

zwiedzając nieznane kraje.-Kierowany niepojętym instynktem, stale 
wracał na , ,swój'' statek 

Niez1t1qkla żałoba okrqla port w l.izbonie 
(sb) Przed kilku ctniami na masz-! sam na ląd, jednak na statek• }uż nie Iem spędził Terry w Australii czterY, 

tach wszystkich statków w porcie Liz-I wrócił. Kapitan musiał odbić, pozosta- ląta. Najczęściej zaglądał Terry do por 

bona spusz~zono flagi du polowy masz- wiając ulubione zwierzę na ladzie. Po tów, gdzie spodziewał się zastać swego 

tu na znak żałoby. Tym razem uczczo· roku pr2ybył statek znów do Szangha- pana, a gdy go tam nie było - udawał 

no nie pamięć zmarłego marynarza, ju. W porcie oczekiwał przybycia okrę- się w drogę do następnego portu. W ten 

a!e.„. psa. Zmarł bowiem wspaniały tu Terry. Byt wy.cbudzony i jak wska- sposób zaprzyjaźnił się Terry z kapfta· 

pies rasy newfunlandzkiei imieniem zywaty ślady, nmsial przebyć znaczne nami wszystkich statków i ze wszyst· 

„Terry". Zwierzę to cieszyło się nie- przestrzenie. W mieście nikt ~o nie wi- kimi marynarzami. Byt ich ulubieńcem 

zwykłą sympatią wśród wszystkich ma dziat, więc przypuszczano. że wędro- i niMmu na myśl nie przyszło przy

rynarzy i bylo znane przez ka1pitanów wał gdzieś po prowincjach chińskich. wtaszczyć sobie tego olbrzvma. 

wszystkich statkó.w. n,a ~wiecie. . . aż .wre~zcie wrócił do portu„ pr~~czu· Po czterech latach odnalazł Terry 

. Terry był. ob1~zysw1a~em, iak1e~o wa1ąc, ze tu zawita. Jeszcze „~e~o sta· swego pana w jednym z portów austra 

me spotyka .się .~sr?d zw1e.rzat. Kane- te~. ~o wyląd?wan!u w ~JOrc1e 1!1eksy- lijskich. Potem kilka razy bawił w Liz· 

ra tego p~a 1 dz1eJe Jeg? ~w1a.~ane z ma kans~If'.I Tamp1co ~1~s znikł. na ~1l~a ty bonie. Przed rokiem kapitan Bancroft 

rynarz~.m1 są. rzeczyw1ś~1e mezwykte. g.odm, ie~nak był ,iuz ostroznv 1 z1aw1ł znów odjechał bez swego ulubieńca. 

„Terry nalezał do. kapitana .Jonata~a się na klika godzm przed odbiciem o-, Gdy przybył przed kilku dniami do Liz 

~ancroft. Byt caty zótty, grzywę miał krętu. · 'bony w porcie oczekiwał inż 20 Terry. 

J~k lew, a tylko na piersi miał sierść Odtąd pies kierował się jakimś dzi- Wra~ z nim znajdował sie szczeniak, 

b~ałą. Przed czternastu laty. przybył. ka wnym instynktem, który kazał mu za- podobny do Terry jak dwie kroole wo

PI!an Bancroft .do. Sz~n~lrnJ~. Na ulicy wsze przybywać do portu ~akrót~o dy. Był to niewątpliwie jego svn. 

miasta spotkał 1ak1egos zotmerza, który przed odjazdem statku. Ka,p1tan me · 

niósł na ręce szczeniaka. Kapitanowi miał oczywiście czasu zajmować się Terry byl jednak chory. Lekarze u-

przypadł do gustu ów piesek i nabył go psem, który korzystał z teg-0 i „zwie· stalili, że z niewiadomych przyczyn 

za dziesięć dolarów. Potem zabrał go dzał" okolice. W porcie Boncouver Ter pies połknął kamień, który spowodo· 

na statek i tam wychowvwat. ry znikł na dwa tygodnie. Potem zwie· wał wewnętrzne obrażenia cielesne. 

Po kilku latach, gdy pies podró<;ł, dził północne Niemcy, I omal nie padł Nieszczęśliwe zwierzę zmarło oo krót· 

kazał Bancroft sporządzić piękny srebr w Hamburgu ofiarą rakarza. Wreszcie kich męczarniach, okrywając żałobą 

ny łańcuch, do którego była przycze- przybył pies-globtrotter do Sidney. wszystkich marynarzy. Srebrna Olbro

piona srebrna blaszk11 z następującym AustraJja przypadła mu widocznie do żę zdjął kapitan Bancorft i zawiesił w 

napisem: „Terry, własność kapitana gustu, gdyż nie wrócił na statek. swej kajucie. Młodym szczeniakiem, 

Bancrofta, Oalveston, Texas. USA". Na podstawie zeznań świadków zdo I synkiem Terry, zaopieko ;vał sie jednak 

Gdy „Terry" miał dwa lata rozoo- lano ustalić, że pies ten zwiedził niemal I i nadał mu imię „Terry li", obiecuiąc 

częły się jego niezwykle przygody. Pe- całą Australię. Wszędzie żvwili go do- sobie, że gdy podrośnie, założy mu obro 

wnego dnia statek znów przybył do brzy ludzie, Terry był bowiem w staniej żę po Jego ojcu. 

Szanghaju. Pies Jak zwykle wybiegł Jednać. sobie sympatje wszvstkich. Qgó, 

/\trakcie na arenach cyrków am rykańskich 
Kobiel»-~yraly, murzynki z rozcięteml warg ml, wodzowie 

szczepów ludożerców, bliźnięta sjamskie i t. p. 
slanowi2' najbardziej emocjonuj~ce numery 

„B~AK SZCZĘ$CIA W ŻYCIU" W ZAKO· 
PANEM. Brak szczęścia zmieni się na lepsze. 
To tylko zły okres, który Jednak nie będzie 

trwał wiecznie I minie szybciej, anlżelł się Pn· 
ni spodziewa. Co się zaś tyczy złożonego po
dania, to niech się Pani dowie kto Jest wpły
wową osobą w urzędzie, względnie do Jakiej 
wpłyWoweJ osoby natety się udać, ażeby przy
śpieszyć bieg podania I spowodować przychyl
n:i odpowiedź. Ludzie, którzy Pana znaJą, mo• 
gą wydać o Nim przycłtylną opinię I fakt ten 
spowodufe, że podanie zostanie wcześnie! roz
patrzone. Niech Pan sprobu!e przyśpieszyć bieg 
sprawy ze pośrednictwem Związku Ollcerów 
Rezerwy, do którego Pan zapewne należy. W 
każdym razie nie należy tracić nadziel na to, 
że kiedyś dobre serce kuz~kl zastanie fel z 
nawiązką odpłacone. Co się zaś tyczy niepo• 
rozumień z ofcem, to należałoby fe, bądt co 
bądź, ·zlikwidować, gdyż pewna Jestem, że o!· 
ciec niema zamiaru Panu szkodzić, ani Mu tle 
n!e życzy. Może fest tylko nieco bardałel su- (mh). W Ameryce wszystkie cyrki gdyż cyrk ameryk~' ki składa się za- ,wiada, że przez długi czas atralCcJą Je
rowy 1 przez to bardzie! wymagafący. Niech są wędrowne i koczują przez siedem ' zwyczaj z trzech n, na który-=h jed- go cyrku tlyły „kobiety-żyrafy", mieSz• 

an postara się te sprawy załagodzić, niczego f!1iesięcy, począwszy od kwietnia llż dol' nocześnie odbywa· się widowiska. kanki Bur y, odznaczają się niezmier-

iednak nie żądając tak, ażeby wzbudzić sza· ~1~topada, po calem terytorjum Stanów Trzeba nadmie ć, że cyrk amery- nie długą szyją. Kalectwo swoje zaw

cunek olea. ZJednoczonych. W zimie natomiast ar-
1 
kański różni się o cyrku europejskiego dzięczały temu, że od wczesnego dzie-

„SMUTNA ADA" z MYSŁOWIC. Każdy czło- tyści v;zygotowują się do .występów! tern, ,ż.e demonstr~je potworki, fenom~- c:iństwa, wkłada_no im. na szyje. meta.Io

wiek Jest kowalem własnego szczęścia. Niewol- na !et_n1e tournee. Zqzv.:yczaJ cyrk po-

1 

ny .roz~e~o rodzaJU oraz prze?staw~ · ~ve, ,obręcze, zw1ększaJąC stopmowo ich 

no opuszczać bezradnie rąk zdafąc się na pisa- drózu1e własnym poc1ąg1em. c1eh dz!k1ch, egzotycznych plemwn. f 1- 1losc. 

nz gdzieś tam przeznaczenie. życiu 1 losowi Cała ta kawalkada wędruje od mia- guruje tu kobieta z brodą, bliźnięta Niezwyktem powodzeniem cieszyły 

trzeba wyfść na spotkanie, samemu tworzyć sta do miasta, nie zatrzymując się ni-'. sjamskie i bezręki malarz, wykonywu· się także murzynki z rozciętemi warga. 

sobie lepsze możliwości 1 samemu starać się gdzie dłużej ponad 2-3 dni. Personel jący nogami istne arcydzieła. Przed- mi, w których nawet mogły się zmicś· 

stworzyć taką przyszłość 0 Jaklef się marzy., jednego z takich ~yrków składa się z 
1 
stawicie! ameryk~ńskiego . cy~ku. , Pitz- cić spOdeczki. Oprócz tego występo

Nlczego nie dopnie człowiek, który siedzi z za- 15.000 pracownikow, w tern 2.500 „ar., gerad Waldo, ktory odwiedził Europę wat okrutny wódz murzyński, polujący 

łożoneml .rękoma w domu 1 wierzy . w prze· I tystów". Niema w tern nic dziwnego, w poszukiwaniu sił artystycznych, opo- W· .swej ojczyźnłe na łudzi i odznacza· 

znaczenie. Człowiek pracy I człowiek czynu ••••••••••••••••••••t••••••••••••••tHH•••••••••HH••„ ....... Jący się umysłowością dziecka. Trzy. 

sam potrafi zmienić bieg swoich przeznaczeń.! s ro11· • t o , mat się dosyć hardo i niezależnie, do-

To Jedna kwestia. I ępy w sani ar1uszow ••• póki nie zauważył na jednym z robot-

Co się tyczy Jel samotności I skarg, to Ja l d ników długich butów gumowych. Po-

je doskonale rozumiem. Rozumiem nawet to 0 Zarłoczne ptaki przyczyniły się do usunięcia tysięcznych cząt wtedy błagać, by mu kupiono ta-

cze~ Pani w liście nie napisała. Jak katda ko-! t?'opów ofiar straszliwej epldemji kie same i nie przestał żebrać. aż otrzy 

bieta marzy Pani o przyJaclelu, któryby dzte- ! , h) W w· d . , ,: b . . .· W . d , H .. k mal buty, których już nigdy nie zdej-

lił z nią dolę I niedolę miał zawsze dnia NieJ \ \!11 ie mu 1 ;. 0 ecme k.ir .. 1-r n~~rn ę za to władca. a1h azał mował ze swych nóg. 

• 1 16 k 1 'i 1 b 1 t dl któ : tan Lamberto Radogna ldóry r.asługu)~ go zrzucie ze skały, na którei stal zamek Znacznie więceJ· kłopotu przyspa-
ciep e s w o poc eszen a Y ym a re· · Ą l • • · l d ' · ' d t · b t k 

t ż ć 6 1 ć 1 t kl 1 111'1 miano nowoczesnc,c.J „ .aLaJącego me c 1cąc opusc1c o ego, aze y sz u a rzaty jego małżonki. K<>biety te przy. 

go war 0 Y • pracowa marzy • a ! ę 1 Holendra". Przebył on bowiem w ciągu I architekt-a służyła także innym i żeby 'ł • • j i 

znaJdzle. Należy go Jednak poszukać. Jakr.„ bt wszystkie oceany 1 jak nikt miał spo- on po tern arcydziele budował jeszcze zwyczat Y się w sweJ 0 czyźn.e do 

Drogi b~walą rozmaite. Przedewszystkle~ nie svhość poznać tajem1w..:e egz lfyczn:1ch 'inne gmachy. Zamek jest obecnie nieza- chodzenia nago 1 były oburzone, gdy 

wolno siedzieć w domu z z~łożonemi rękoma, krajów. I mieszkały, stanowi jednak największą dyrekcja zażądała, aby nosiły stałe 
czekaJąc na „przeznaczonego • Niech Pani by- Ciekawych szczegóiów J~ wiadujemy osobliwość dla turystów zagranicznych. Odzież. Murzynki te podziwiały wielką 

a jaknalwlęceł U nał h k h k I I ilość mężczyzn kawalerów w Ameryce, 
w z omyc • rewnyc • 0 e- się z jego relacji między innemi o ulubio- Po jego pustych salach, jak twierdzi lud-

żanek, spotyka się w licznych towarzystwach, nej przez piosenkarzy kabaretowych 11 ność tubyl.cza, jeszcze podziś d·zier1 wę- gdyż w ich ojczy~nie. żonaty mężczyzn~ 
stara się wszędzie być miłą, uprzeJmą,. weso- wyspie Haiti. Haiti jest obecnie republi- . dmie duch nieszczęsnego twórcy. bezp5lśrednio P~ slubie, podlega opeFaCJl 

łą I dowcipną tak, ażeby zwracać w towarzy. kq, w której można oglądać liczne za- Ciekawa jest niemniej misja jaką wyb1~ia przedmch zębow, co Il nas za· 

stwie uwagę na swoje zalet~, nie narzucaJąc się t stępy czarnych generałów we wspania- otrzymał w swoim cza~ie Lambe;to Ra- - as.tęiip•uil1eBioliblllilrią•czilikilięiń •• itlllm••••••• 
Jednak zbytnio I zachowuląc umiar. Niech Pa· I łych. szamerowanych mundurach, ale dogna podczas grasującej cholery i dżu- • • 

ni pozatem nie myśli tylko o sobie, ale rów· i bosonogich, ponieważ uważają oni obu- my w Indjach. Śmiertelność była wów- Czy wiecie, ze .•. 
nleż poświęci się Innym. Ma Pani wolne, dlu·: wie za artykut zupełnie zbędny. czas tak olbrzymia że w Bombaju Kal

gie, nudne, zimowe wieczory. Niech Je Panl I Ongiś jednak, za czasów Napoleona I kucie i innych mi~stach leżały n~ uli

spędza z korzyścią dla siebie I innych. Niech łlaiti była królestwem, rządzonem przez cach pokotem tysiączne trupy, których 

się Pani zamie pracą społeczną, charytatywną; I despotycznych władców. Jeszcze po nie miat kto usunąć. Powietrze było za

niech Pani pracule w ochronce, w komitecie dziś dzień pokazują zamek, który jeden · trute okropnemi wyziewami tak, że nie

pomocy nalbiednieJszym, w służbie dla Pati· z ówczesnych królów kazał wybudować I sposób było przebywać w tych mia

stwa: gdziekolwiek zresztą Pani chce. Jest ol- . dla siebie pewnemu europejskiemu ar- Istach. Wówczas Radogna otrzymał po

brzymle pole pracy dla każdego, kto chce się chitektowi, wyrzuconemu przez fale po ·lecenie sprowadzenia z wysp Malabas 

przyczynić do ogólnego dobra, więc I dla Pani I ro~biciu okrę.tu na ~ę u ro.czą. wyspę. Ar-! ta~ olbrzyl!'ich sępów, .któreby spełniły 
nie zabraknie terenu. Przy pracy spotykać się ch1tekt wywia,zat się świetnie ze swego . słuzbę . samtarną w ob1ętych epłdemJą 

będzie Pani z rozmaitymi ludźmi, którzy potra· zadania i zbudował zamek tak piękny,! miastach. 

n:i ocenić Jel pracę I zalety. Pozatem w każ- że wzbudził zachwyt króla. Radogna podjął się tej misji i rzeczy-

'deJ lnstytucll społeczne! rozwinięte Jest rów· wiście kilkakrotny transport tych pta-

nleż życie towarzyskie w którem będzie Pani I pewność siebie człowieka, który ma wytknlę- ków osiągnął pożądany rezultat. Sępy 

moda brać udział, szczególnie teraz, w okre· ty cel w życiu I znalazł sobie drogę. A póź· rzucały się z niesłychaną żarłocznością 

e karn:iwału. Praca wciągnie Panią. miłe to• nic]„. róźniel znajdzie się kto~. kto na 11cwlen na trupy, zamieniając je w jednej chwili 

»'arzystwo pozwoli zapomnieć o samotności I tylko czas oderwie Panllł od tych zaintoreso· w suohe szkielety. Potem ptaki te, kie

uudach zimowych wieczorów, dobrze spelnlo· v.-ań, poto, ateby atworzy~ wspólny dom I J rując się wrodzonym instynktem, wró-

ny obowiązek obywatelski da Jeł radoU b'.M :w'IQó~ rodzla• ' ciły na swoje wyspy. 

- ministerstwo propagandy w ~iem
czech otrzymuje codziennie 200 gtzet z 
całego świata, z których wycha się 
ważniejsze ustępy. Ogółem istniej( obec 
nie 35 grubych tomów z wycinkani, do
tyczącemi kanclerza Hitlera i 220 t>mów 
dotyczących ministra propaganly dr. 
Goebbelsa. 

- biuro nansenowskie, opiekuj1ce się 
emigrantami z poszczególnych kajów 
stwierdza, że największa liczba icieki~ 
nierów, jaka kiedykolwiek opuścia kraj 
rodzinny, wyemi.1nowała z Rosji Po 
wielkiej rewolucji zbiegf o ich : kraju 
737.303. Po prześladowaniach w Turcji 
zbiegło 225.538 Armeńczyków. Jcieki
nierów z Asyrji jest 6990, a Turl6w za
ledwie 60. Z Niemiec zbiegło 60.01() osób 
a z okręgu Saary 3300 osób 
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:; : .· Ul :"&łBktrycznel mag 
, . ': Zebrafa Się cata fei-ajna. Jest Mika 

.:: 4Yz i .Pe uś Nakrapiany, Staśka, mna 
· ;,achtorką" jako że w jednym kabtcie 

zn s.prząta-czkę była. Maniek Dtbas, 
· Pietrek Klawisz i Horacy Piędź, ·kaiwy 

jenteligent, który szkołę pows~hną 
ukońćzył i przez dwa miesiące n na 
wyższym kursie kominiarskim. f>spo~ 
dyni, pani Agata, właścicielka etetycz· 

· nego magla, obchodzi . jednqeśnie 
'25-Jtą rocznicę istnienia ·swego ~ładu, 
służącego zarazem jako wylęgara plo
tek na całą okolicę. 

· Pierwsze przemówienie z okdi nad
chodzącego Nowego Roku rozpotął pa..1 

. Horacy Piędź, jako że w mo1e uro„ 
ćzystej trochę się jąka, więc mo mu 
dwie godziny for. 

...__ Szanowna pu„. pu„. srnowna 
pu .. ; pu .. 

- Co pan, do pulardy desz ga
dać?;„ - wtrąca dowcipnie Eluś Na
krapiany. 

- Nie prze„: prze„. or2szkadzaj 
pan„. Szanowna pu ... publiko1 Przy.„ 
przysłowie po„. powiada. że .10wa jest 
srebrem, a mil.. milczenie zHem.„ Ja 
to wiem naj„. najlepiej.;, Aleprzycho ... 
przyc]1odzi taka chwi... chwi!J kiedy się 
dzieje naodwrót.„ To zna ... . o znaczy. 
ze srebro jest zło„. zlotem. i mo.„ mo
wa milcz:eniem„. Wobec te:o pozwolę 
so„. sobie i :· okazji No ... N<Wego Roku 
wychylić toast na cześć orli„. przezac-. 

, nego towarzystwa.;. · Niech tyje1 
Po wódeczce przy&zła kdej na · tańce. 

Panowie pozdejmowali ma ynarki jako 
ze przy robocie łatwo ZJ{rz~ się można, 
a panie wachlowa.ty sie 1zemkoiwiek· 
bądź. Mańka Zyz fańcz:vfa tang-o z Fel-: 
kiem NakrapianYm. Staśkę, zwaną „ach
torką" wziął w obroty Mttliek Dziubas, 
z panną Agatą koło:wal Pif.trek Klawisz, 
a Horacy Piędź, koślaw jentellgent, 
siedział pod ścianą i duma . 

W pewne.i chwili Mańka Zyz uniosła 
z gracją spódnice w celu powachlowa
nia, co się nie spodobało czułemu na 
manJery MańkbWl Dziubasowi. który w 
grzeczny sposób tak do niej przemówił: 

- Co ty myślisz, mordo pijana, 
świńskim sadłem podlana. żę w mojem 
towarzvstwie mozes r, sobie oozwalać na 
kabaretowe hopsztosy?!... Jak cię ryp
nę w ten niemrawy pysk, to sama na 
ementarz , polecisz i zębami dół sobie 

„ 

W redakcji .,Expressu'' 

- Przepraszam, a pa.ństwo czego 
sobie życzą? - zapytał nie „Na weso· 
IO!''. .. przerafony redaktor, patrząc na 
hałaśliwą czeredę wesołków, błaznów 
i klownów, wypełniających gabinet. 

A eto jesteśmy w redalccji „Expres- Lavala do Edena".„ „Gorączkowe nąra- - Jesteśmy stary1ni przyjaciółmi z 
su".„ Tu zamiast głośnych wiwatów dy marszałków sowleckich na Dalekim rubryki 1oMinjatur.y" !.„ . Oto ·Kac i Ko
rozlega się stukot linotypów, życie nie Wsc!1odzic".„ „857 za!.>itych, przeszło tek, Ferdek i Merdek, pan Alojzy, pani 
zna prżerw. wypadki toczą się po swej 2.200 mm1yc!t w bitwie pod Ablli„A.ddi" Agata, Mayer, O.ancegaL, „Uśmiechnij 
orbicie bez względu na datę i godzi1ię, „Czy z~mac!1 na cesarza Jap.odskle- się!", redaktorku!.„ Przecie- tu jest nasz 
a prasa, będąca tego życia odbiciem, go?"„. „Krwawy drama:t małżeński".„ „Najweselszy, kącik"„. Chodt, powiemy 

k · I t · ci coś · ,,Na ucho": ta samo me zna sy wes rowego wy-t Pukanie do drzwi. Chłopiec mel-
poczynku. . duje· Wlazł l(otek. na . I<aca ł mrug~, · 

Oto przy biurku siedzi nocny reda!<- · . , ż t 
tor, przeglądający ostatnie depesze. - Jak1s pan„. e au or warJatów z Jdch . struga! 

- ,,Alarrey rzymskie".„ „ Telegram - Proszę, niech wejdzie.„ Niech sie Wam „Mlnfatur" humor śni 

tUilllllllllllllllllllllllllllllUUUllllUllllHllllllUllllllllllllllllllllDlllUllllllllURlllUlllllllUUlllllllłlllllillllWlłlllłllUUllllllllilłlllllllW UIWIUIUUlllll 

Przez trzysta · sześćdziesiąt I. sześć dni! 
.'. ' .„. :;. - ... 

Uff L. Nocny . red~·ktor . od~tchn~ł. 
Nagi~.„ · - - . 
· A to kto?„. 

Najpierw wchodzi wysoki dryblas 
w prz~ci~,snych s11odniach, Ilia_ nim pę„ 
katy. niski bobas z ły&ą glową.,. Pat I 
Patacbon! ' 

- Serwus, najmilejsi; - zawl)fat 
redaktor, rzucając się im w · r.-lmiona,'. -

· To mi. są goście L:. ·To był ·wasz riai
wspanialszy · pomysł I... Stąd w.as nikt 
Już ni-e wyleje na zbity·0leb, - chłopnkł 
moje bite i kopane!.„ · 

Pat: - Wypijmy za zdrowie 
Wszystkich. Czytelników! 
Niech się sto lat śmieją , 
Z naszych .bzdurnych bzłków! 

Patachon: - Niech się do ich progów 
Ni!IdY pech nie igłasza~ 
Bo , ,pechowość' „ 1>rzecie 
To specjalność nasza! ... 



t.I Nr. l 

W OGNIU WIARY i ZAPAŁU 

No~y Rok w Łodzi przed ·sied · mnast ·latY 
Co absorbowało wtedy umysły - odzian 

W wyjątkowo ciężkich warunkach 
wi.tamv .Nowy 1936 Rok„. Dlatego, są
dzimy, nie od rzeczy będzie przenieść się 
n<l: ch:wil kilka w niedawne czasy, jakże 
w1elk1ego entuzjazmu pełne - do chwil, 
w jakich witaliśmy pierwszy w wolnej 
Ojczyźnie Nowy Rok. Wspomnienie tych 
momentów napewno ostodz: nam nieje
dną dzisiejszą refleksje i doda otuchy na 
lata najbliższe. 

Siedmnaście lat.„ Wymiar lat nie
zbyt wysoki, a jednak wiele ~ię w ciągu 
tego czasokresu na naszym łódzkim od
cinku przeżyło. I nietylko mi. łódzkim -
na całym, ogóln.opolskim„. 
. Nowy Rok przed siedemnastu laty. 
Jak to powrnie niedawno. A jednak jak 
jednocześnie daleko w pamięci sięgać 
musimy, aby odtworzyć sobie wiernie te 
chwile uniesień, jaikie cechowały nasze 
nastroje ówczesne. O, już n:gdy zapew
ne nie przeżyjemy po raz drugi tego en
tuzjazmu, z jakim witaliśmy wyjątkowo 
radosny i, wyjątkową opromieniony na
dzieją, Nowy 1919 Rok przed laty siedm
nastu. 

Był to rzeczywiście olfres, Jakiego 
współcześni po raz drugi przeżywać Już 
nie będą. Pierwsze momenty w odzy
skanej wolnej Ojczyźnie pozostaną je
d11ak nazawsze Jako niezapomniane i Je
dyne. 

KOMENDANT PILSUDSIU O NOWYM 
1919 ROKU. 

Kontrasygnowany w Delwederze u
kazał się na Nowy 1919 Rok, 'pierwszy 
w wolnej Polsce noworoczny rozkaz do 
żołnierzy. A trzeba pamiętać, że w roku 

PIE.RWSlY KAR~A W Al W NJEPO· Cegielnianej 64 i u Śpie. waków niemiec-1podjęta ze strony po1ie,wieranego d? nie-
Dl.Efił..EJ POLSCE W LODZI. kich przy ul. Piotrkowskiej 243. dawna przez. okupa1t~w SP•?leczenstwa 
Ja~ wrglądal pierwszy w odzyskanej POZNAŃ ODEGRANY! prz.e~!w~o r.ózny1!J Sf~1cbm i J?alkarzoll! 

wolneJ 01czyźnie karnawał łódzki. Słu- D . 1 k 'akm ritała pobc11 mem1eck1e1, Jlłorzy wyJątkowem1 
s~ność przyznać. każe, że Łódź nie wa- Łódź° JP!~a 1i~t0 ~~- ~~d'aJ n~le~ en- sw~m_i okrucie~st~a!"i ~pec.:ialnie . zap~ 
no~~ła. W obhczu su-as?nej nędzy - . 0 

• ał , naszem mie- sah się w p~m1e.c1 tó~~~.1ch ruhoc~arz} • 
~akieJ terenem było m;Jstn. wygłodzone tu~Jazm, !!~~ zag::;;:niuPoznania iem Niemal codz1enme m1l:,i.:Ja obY_Walcl~ka 
I wyniszczo~e przez okupantów - Łódź ~~: ~30 ':!czeŚtiwem oowodzeniu pow~ta dokonywała aresztowan !Y_C~ hJen, kto~e 
zachowała się godnie. • 1 

• tak pewne były betl\arnosi.:1, ze rntwet me 
Jedyny bal o charnkterze reprezen- ma wielkopolskt:~~i.el dnia 2ą rudnia usiłowały si.e ukryć pm!d karząca dlo-

tacyjnym urządziło wojsko, czyli, jak to . 191rrasa ga endClzień Now" „0 Ro:u WY- nią sprawiedliwości. vViclu z tych osob; 
wtedy zaanu~~rw~no ,,korpus oficerów I szła ~·~l~a ~~tuzjastyczn\;;t artyk~ló , ników wysiedlono przymusowo z ł.Od7.J. 
z;łog1 łódzkie1 . p~t t~n ha.rdzo 7.res~t.ą poświęconych Poznanicwi i nrzyjazdowi Z NOWPMI NADZlE.lAJU!. 
s.ucmny - odby. sic '~ ~alt Rady Mu~J· dio kraju Ignacego Paderewskiego. a.. -
sklej przy ul. Pom Jrsk1eJ. Zaproszema Jeszcze przed Nowvm Rokien1 wv1y-
rodpisali wtc.Jy w imic niu oficerów łódz- .TEATR~. . . szyły na plac bojów '1 nasze grarnce 
kich m. in. ppor. !v\. Luc;?.kiewicz. por. Teatr Pol~ki ~ Ł?dz: grał codzi~nnie pierwsze oddziały 28 pul:-•u. Okol l) 350 
Orzegorzewski, ppor. ~ -·~wgieł!.• J\,1z.- (~rzy wypetmoneJ wid0w~1! ~U'Cl. rezy.s~; krzyżów Virtuti Militari i około tysiąca 
rGw, ppor. Radzikcw_;1<1, pnor. A. Kor- ną Konstaneg-o Tatarkiewicza „Al.zacie • Krzyżów Walecznych, jakie zdobyli ł?
casz, ppor. Skttl~ki, Portvd1, por. Wąso- Sztu~a tyle aktualna po wypęazemu cku- dzianie w bitwa-chz wrr1gami - chlubnie 
wicz, ppor. Z. fic;-:cr, por. lyczy(1sk:, pa~t?'Y szła r~kord'Jwl: pr:ez c~ty~ gi:u- świadczy o bohaterstwie naszej młodzie
Knapski i in. Bal len odbył się w noc dzien 1 s~ycz~n. Jedynie w czasie ~'~iąt ży. Tak, jak owi żołnierz~ na polach 
sylwestrową 1919 rak:1. dano. „Misterium Bor.e~o Naroctzema · walk, tak i społeczeństwo cywilne szlo 

Pozatem zabawy „ylwes.trowe odby- Kma były przepeł~Hine. dziarsko i z otuchą prz('d laty siedemna-
ly się wonczas w ~aii Uranji przy ul. Ce- CHWYTANIE NIEDAWNYCH PRZE- stu naprzód po lepsze Jutro dla Ojczy-
gielnianej (dzisiejsz·~ kino „Czary"), w SLADOWCÓW. zny. 
Mannteuflu (najreprezcntacyjniejszy Io- Bezpośrednio przed. Nowym Rokiem Tak musi iść i dziś'. . . 
kal ówczesny), u Papuzif1skiego przy ul.. 1919 rozpoczęła się akcja samorzutna, JAN WOJTYNSKJ. 

Fr~ki i smok~ng· na 
W łódzkiej wypożyczalni garderoby.-Pięć 
Kto korzysta z usług takiej instytucji?-W Ł 

dwie wypożyczalnie odświętnyc 

OC ••• 
otych. za smoking.
zi istniej ·zaledwie 
strojów 

tym kwiat młodzieży polskiej w odro- Na ostatniej stronicy gazety znała-I Tłumaczę mu jaki jeset powód mej Itaki ma wziąć odrazu smoking, litóry 
dzonej armji polskiej miał zaszczyt słu- złem wtłoczony międ~y inne ogłoszenia wizyty. Zaciera nerwowo ręce i odpo- ko ztuje conajmniej 150 złotych? A jak 
żyć. ' następujący inserat: wiada: . V sprawi sobie smoking i potem okaże się, 

, Jak aktualnie i dzisiaj brzmią poszcze .- Wypożyczam fraki, smokingi, suk- - Cg tu dużo gadać? •.. Bryndza.„ że nie nadaje się do ej pracy? ... Straci 
golne :fragmenty tego tazkazu. Postu- · me ślubne dla pań i t. b. Jestem z za\Vodu, jak pan widzi, kra w- więc posadę i pozostanie ze smokin-
chajmy tylko: I Wypożyczalnie garderoby istnieJą w

1
cem ... Szyję wszystko, co się da.„ Ale.giem. .. A więc taki próbny kelner zgła-

„Żołnierze! Po raz pierwszy obcho- Łodzi oddawna. Ale jąk się obecnie pu- . z tego wyżyć nie moge ... Więc wpadłem sza się do mnie i dostaje, oczywiście po 
dzimy Nowy Rok w wolnej Polsce. Od 1 wodzi ich właścicielGm?... Poshnowi-1 na ten pomysł z wy1pożyczaniem. Daw- zniżonej cenie, prima snioking na kilb. · 
stukilkudziesięciu lat nie meliśmy takie- lem o tern przekonać się na miejscu.

1 

niej lepiej szlo.„ Miałem jeszcze kast- wieczorów. Albo ktoś chce si,e zaprezen
go Nowego Roku. . .. v\'rnosić musimy Udałem się pod wskazany adres. iumy maskaradowe, które teraz już zu- tować odpowiednio rodzinie oanny, o 
budowę siły zbrojnej Pc•lsk: dla obrony Odrapany jednopiętrowv dom na , pełnie wyszły z mody. Pozostały jeszcze która się stara„. Alho„. trudno WY'li
Jej granic, dla zabezpieczenia nieograni- bocznej ulicy. Prawa oficyna, p\erwsze I tylko fraki i smokingi. czyć wszystkie wypadki, zmuszające tu
czonej przez nikogo obcego swobody -- piętro. - Ile pan bierze za wy,r>ożyczenie dzi do przyoblekania się we frak lub 
dokonać tej pracy musimy wbrew wszy- Na ciemnobronzowych drzwiach na- fraka?... smoking .... 
stkiemu na świecie, a pr~edewszystki~m pis: . . . . . j -: ~ależy ... . z~ jednorazowe użycie- - Czy często ma pan straty z racji 
wbrew naszym nałogom 1 przyzwycza]e- - „K.rawiec meski, damski z dzze-

1 

od meczu do osmiu złotych. wypożyczania garderoby niesumlennym 
r1iom, wyniesionym z czasów niewoli ..• cinny". - Pobiera pan chyba również klijentom?. 
Nie7h każdy żo!nierz, zacząw.~zy. o.d naj- Ma1!1 wrażenie, że to nie tu.taj. N~ · kaucje? .. : . . . . . . _ Da;~iej Źdarzały się takie wy
wyzsz~~o do;vodcy, a na na!sw1e~szym wszelki wypa~ek pukam. Otwiera ;i1! -, Nie ... 1uz J.a wiem ~omu .mozn!l padki częściej, ale teraz przeprowadzam 
.rekrucie. skon.c~J:"wszy, pam1~ta, ze od umorusana. dziewczynka. Tłumaczę JeJ zauf:;i.c. a kpf!m me o.i;ita~a s1~ P?Zyczyc, dokła:dniejsze wywiady zanim wyipoży
Jego ~um1ennosc1 i pracv ... zalezv:. czy za- o co cho?z1; , bo m~ zwr~c1 ... KaucJI mkt m1 m~ ~a. bo czę frak i dzięki temu mniej strat po
bezp1eczymy naszemu .naro?o~1 to, cze- -:- ~iec11 pan zaczeka. t:itus zaraz I WJ'.'POZYc.z~Ją gar~e.rnw .przewazme lu- noszę ... Ale i tak ryiyko jest wielkie. 
go P?, nas naród spodz1cwac się ma pra- przyJ.dz1e... . . I dz1e mmeJ zam?zm .... Naprzykład na: Bo zdarza się czasem, że kliient wypo
wo... . Siadam w brudnym, c!ell!~}m poko- 1 rzeczony c:hce. się ła~me zai~re~entowac życzy smoking, idzie na zabawę z ko-

clEM ŻYŁO Spolr.,~zEN' STWO?. j JU,. za>"alon~m .skr~wkam1 roznyc? m~-1 na swyffi: slub!~· a me ma p1emęd~ na b~etami do lokalu i robi z mojego smo
L"' tenatow. W1el.k1 stał na kozłach. 1 dwie i spraw1eme. sobie f~ak'.1 lub .s~okmgu ... kingu ścierkę ... Przecie nie mog~ cho

w atmosferze zapal u i entuzjazmu la~y sta~,owią całe, ~meblowam~ „wy: I Przychod~i do mme. 1 za ptę~ złotych I dzić za takim nicponiem i vilnować go, 
oudowały się pierwsze zręby państwo- P?zyczalm,. .za pł~cte~ną kota1ą w1s1 I ma sll!okmg ... ~kta?a g-o w1ecz?rem •. żeby nie brudził mojego smokingu .•. 
wości naszej. Zakasał naród rękawy i kilka frakow i smokmg.o\';'· . ~ na~a1utrz odsyla i-:i1 spowroten:i i obaJ I co z takm potem robić?.„ Proc.eso-
pośpiesznie budował paflstwo i jego pier- - Czem mogę słuzyc szan~)wne.mu I Jestesmy zadow?lem ... Albo, daJmy na wać się? ... 
wsze urządzenia, Dnia ~O grudnia za- p~nu? ... ~r~czek? ... -:-,, rozle.ga się pyta= to, k~lner dos?i~e. nową posadę .w za- Właściciel wypożyczalni garderoby 
cząl urzędowanie komisarz ludowy m~ właś~1c1ela. w?'poz:y czaii:1. kt.óry tak ) kł~adz1e:·: Własc1~1el lokalu . stawia mu westchnął ciężko i dodał: 
Rżewski pod któregi; kiernwnictwem SUJe mnie badav.·czem spoirzemem. w,.runk1. - musi być smokmg ... I skąd N' h . ctz· . t . d 

' . d a su i w w *MMWW tt',Ub r - 1ec pan me są 1, ze o Jest o-szybko popłynęły przygotowania o ?- I • bry interes ... W Łodzi ma pan zaledwie 
glosz~nych dek_retami .Komendan.~a Pił- ,,.u„1e Pnh,„ smgl.r dw!e takie wypożyczalnie ... Może t11Jl 
sudsk1ego w, dma~h 13 I 19 .grudma 1918 (jL, -"" q, ·' ~ · ...., ~t'l-., być pewny, gdyby to był interes, wypo-
roku wyborow seimowych • samorządo- POLOWANIE· 1 stra T·Jw. Sokół grała w czasie pochodu po- życzalń takich !Jyloby więcej.„ (e) 
wych. PabJ. Tow. Myśl iwskie urządz Io polowanie grzebowego. Kon.dukt prowadził ks. proboszcz &lMiM§Wft* t$'1\~ 

Rozpoczęła się jeszcze ~rzed Nowym na gruntach wsi Kudrowice i Piątkowiska. W 15 Zygmunt Zych. 
Rokiem ożywiona a2itacia przedwybor- strzelb zabib 75 zajęcy. Królem polowania zo-1 DZiś PREM.JERA W „TABARINIE". 
cza. stal p. Hoffman Oskar z Łodzi. CZYJA ZGUBA? Dziś, w środę, w wytwurnym lokalu .,Taba-

Łódź wiecowała. Zebrali i wieców W wagonie pociągu Nr. 514 Poznań - War- rin" odbę'dzie się premjera nowego programu 
było co niemiara. ZABAWA TANECZNA szawa, znalez'.oną została teczka skórzana z artyDst1.'czne„tdo

1
· d 

1 
. h ó P l't k na1"1"'·ualn1·ejszym ' , . · . . . . . . . ąząc s a e o u epszen:a swyc program w, oza PO 1 Y ą - • ·' ·~ L Dnia 4-go stycznia, w sobotę w lokalu Zw„ roznem1 d )kumentam,1 I materiałam i PIŚm1enr1e-· dyrekcja „Taharinu" zaangażowała doskonafy 

problemem było zatrudnienie bez robot- Legion '.stów przy ul. Kościuszki Nt. 14 odbQdzie 1 mi. Prawy właściciel może otrzymać 5Wą wla- zespół, któ:r przewyższa jeszcz~ dotyc~c1,aso- · 
nych. uruchomienie przemysłu i handlu. się zabawa taneczna dla członków i zaprosz)·l sność w komisariacie P. P. w Pabianicach poi wyk . Sakensa~Ją i;oY"ego pkrogramu Jest Vana i,as-

N · dl na1'hiedn1'e1·szych i· • • d d : · a! zn ·omita sp1ewacz a polska. a zapomogi · a • · nych gości, urządzona staraniem Zw. Sportowe-, u owo n.eniu. śp.1ewa ona piękne piosenki cygańskie, his.zpań-
bezrnhotnych szły krocie. ale przemysł go Pracow. Mieisk. Początek o g:idz. 20-ej. , I sk1e i włoski'!, do których akompanjaje sobie 
coraz pośpieszniej obejmowal w posiada- PRZYJMOWANIE żYCZEN NOWOROCZNYCH. sama na gitarze. 
nic stare swe pozycje. dając 1atrud11ienie POGRZEB ś. P. WIKTORA RATAJCZYKA. I Pan Jerzy Rosiek', starosta pow. taskiego! Niemniejs_zą a:ral;:cję stanowi.: będą .występ)'. 

O ł''czn'1e1'szvm 1naso1n robotn1·czym . d . d . . . . k d . , N R k I duetu mulalow Kent I Maxya Doskonali artysc1 C rnz . . . Ubiegłei· niedzieli ·) godz. 14-ei prżcd domem w n:u z1sieJszym Ja :l w z1en owego o u pop1'su· ' t eczno . . . t O · · ł · ! del Pnlepszal'' się v;a · . . . Ją s . ę w an - sp1ewnym reper uaxze. zvwia ~:ę ian · . · J · - żałoby przy ulicy Dolnej Nr. 14, zeb1 a! s i ę wie- będzie przyJmowal o godz. 12-eJ w g-nachu Sta Występy ich stoją na wysokim poziomie artty-
runki aprowizacv jne, Chleb z obierzyn lotys 'ęczny tłum mieszkańców miasta i 'Jkol:cy rostwa w Łasku. życzenia noworocrne od orga stycznym. 
ziemn 1aczanv .:h prze<:Ltl bvć ::i.ktualny. którzy pragnęli oddać ostatnią poshgę tra gicz- nizacyi i instytucyj w ;mien·u p Prezydenta Poza tern ~" nowy.m rri~-t· an"';? ,..,„ ._ 'l i 7nana 
Zhi\ •tv sic tlu s z -:: z~, P·•praw,1 waru:1- R I' .. R d tancerka węg e · cka d.\ZY I r: wy "i .• ('~rh cha--; 1· · · . l _ nie zamordowanemu. Przed karawanem pastę- ,zeczypospo iteJ I zą u. J raklen.•st)·czn,•ch ora7- r-.1,c:.·<a 

5 0
1, 1, ... , ~ 1 1·.,a Mi'll, k•>I" )\( r1w;:i n11wy;rf' J1 1Wa1 Cf, JJZ WV- · ., , , _ ""' ~ .,.,„ · ·,, 1· / 1·' mini 1 ! 1. __ Liidl. nie z:J.OO· 1nwala delegacja wojskowa przybyła z Łodzi, REPERTUAR l(IN popisukca s!ę w tań ~ ~~· 1 F'll'Jnowy::h. 

I' Z l l ,. · 
1 

- . · 1· R ·ś · b' · l 1 O"WIATO,VF p· . ' SI ń l D t . ' t',' :'."il:l 0 swvci1 k ~i rdviialnych ohnwi;:i,z- za n1;i.sz1 ezerw; c• pa Janiccy w muncurac1 , " _,: - ·esn. J ca.. . o auca przn ~y ,·:a coba-owa or-kiestra _ 

1 
J k d · b I t I d I NOWO"CI J k ód b Weinrota. Ceny przv5'.ęnnc . Kuc1mia smaczna. l\" ri r 1i ·1 . "l",t C<)' ~.';1 t::i . coraz bardzieJ· pog!ę- a. w1a 0.11.0 nie oszczy.< zos a n.e awno zwo l " :v- a. w s1 m.em nie 10. D d , '' ' d O k lk I ziś o hędzie się o 5.15 fajf z pełnym ,pro• Li;,.il<.l S\\'e \\ vsi!ki i nra;e • wany z wo1ska w szarzy oo chorażego. r le· LUNA: - richa1 ty o mnie. gram~m artystycznym. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWlł!SCI mężczyzna ów, kapitan frankenstein, szantaiu- Podszedł do niej i stanął z nią twarz działam sama w kuchni i przez cały czas 
w twarz. Wbil badawcze spojrzenie w I plakalam, tak mi się ser~e _rwało. w ka
jej oczy, jakby chciał z nich wyczytać 

1 

walki„. Nie, nie.„ Tak me Jest, Jak p~n 
utajoną myśl. mówi, bo ona jest za ładna .n~ taką sobie 

Pom i ędzy dyrekt orem fab ryki rur kanalizacyj- ie kobietę, imieniem Erna. 
nych Alfredem Krauserem a jego sz -ferem Ja• Dzięki protekcji Emy, znanej tancerki, Ro· 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w gosz dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk· 
gab inec1P dyrekto rskim. Rogosz został wyda· nej kobiecie, która darzy l;!o wzajemnością. 
lony z pracy za to, że ujął się krzyw r' ol icz· „Din-t:>jra" nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
kowanej przez dyrektora 1c.botnicy, do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły· 

Nazajutrz wczesny!ll rankiem przed fanryką szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
Krausera jakaś przechodząca ·kobieta 1. ' knęła nożem ·w plecy. Rannego zab :erają do szpit·1la 
się na trupa mężczyzny L odciętą głową. \VI za· Przy łóżku jego czuwa Wikta, która me wie, 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w że Rog:>sz jest jej ojciem„. · 
kieszeni trupa znaleziono '·a rtkę „ ~ · ~ pujcej Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik-
treści: tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 

„Do wiadomości policji.„ Jeżeli ja, Alfred nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera· 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia· żony tern odkryciem wyjeż.dża. 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który P·J przybyciu do zapadłej wsi - Kurk<>wa 
groził mi dzisiaj śmiercią u wym6 · - '~ pra~y". dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· Zrębski prosi Wernera, .aby odwiednł jego 
siące później st11nął przed sądem, który ska'lał go salony Przemysłowiec przysze.dł z Maksiem, 
na 15 lat więz:enia za zamordowanie K.rausera. groźnym opryszkiem, któ. emu polecił skraść li-. 

Rogosz ucieka i więzienia na dwa tygodnie sty Wali;zaka. . 
przed termineM wypuszczenia go, udaje się do . Malu10 zamordował Zrębsk~e~o i zab.rawszy 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, listy Walczaka w_vszedł spoko1n1e na uh:ę· -
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział R~go~z ~dał SI~ do. „Czarciego d,wor~ , ~by 
się tego, bo Walczak. chory na gruźlicę skonał, wyświetlić Jego ta1em01cę. W kracie p1wn1cz· 
nie zdążywszy zdrll(1zić tajemnicy. nego okna zauważył o~ła,ka~ą twarz starca, któ-

. . · ry krzyczał, że zna ta1emmcę Krausera. Uczy-
Pani El:tb1eta W~rnerowa, żona Hugona Wer· 1 niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta

nera, glównego akcionar!usza fabryki samocho- nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
dów . pojechała piękną limuzyną na spacer ze . z kajdan. 
swym nowym kochankiem! szoferem - Andrze- > Obłąkaniec znik! jednak w tajemniczy spa 
Jem Łubkowskim. sób. 

Poprzedni kochanek WerneroweJ, Jerzy Gdy RogJsz spacerowa! szosą kurkowską, 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- nadjechało auto, z którego wysiadła Erna Szi
tów Walczaka, z których dowiaduje się, te getti, była jego przyjaciółka. Początkowo Jan 
Krauser nie został zamordowany. Po „śm i erci" n:e chci ał z nią rozmawiać, pamiętając o krzyw 
swej ·odebrał p i eniądze, zm ienił nazwisk.:i na dzie, jaką mu wyrządziła, ale potem dał się 
Werner t założył nową fabrykę. przePI'lSić. 

Zrębskl szantażuje Wernera, wymusza od Któregoś dnia Erna pojechała '!-- n!m autem 
niego 100.000 złotych I za p ieniądze te zakłada na spacer. Po drodze zatrzymah się przed 
salon gry do spólki z Hilda Pożarow, właścici el- „ozarcim dw.or~m" i w~szli do środka: ~ogosz 
ką domu schadzek. ujrzał na śc · ame podobiznę •Jwegu w1ęz1onego 

Rogosz, spotkawszy tow(lrzysza celi więzien- w piwnicy starca, a pod tern napis: „Kochane· 
nej Birunia, prosi go o pomoc w od11Zukaniu listu "llU bratu, Józefowi. Walery". 
~alc~aka. Gdy Rogosż z Erną zeszli na dół. zauważyli, 

Biruti pod pozorem wydostania tego listu za· że szofer StoJrnwski jest ranny. Jak się okaza
blera Rogosza na wyprawę do willi, gdzie za- ło, napadł nań więziony przez Nugata obłąka-
mierzal dokonać kradzieży brylantów. niec, będący jego bratem. 

Do pokoju wszedł jakiś mę~c:.zyzna z kobie· Rogosz rozmawia z Magdą, która ma na-
t._ Roiosz jest mimowolnym świadkiem gwal puchnięte od płaczu oczy i nagle uszu jego do
towuei sceny i rozmowy, z której wynika, że biegł jakiś szmer przed chałupą„„ 

Rozdzi•• IO'il 

'ffidrno i plon1ień 

Trwali tak w milczeniu przez pe- 1 znajomą„. Ską~ mnie ~~ meJ~.„. . 
wien czas, oddzieleni od siebie niewi-' Przycisnął Ją mocmeJ do s1eb1e 1 spoj 
dzialną dla niego przeszkodą. l rzał prosto w oczy. . . 

- No, Magda.„ - przemówił wresz- i. - Wierz, jak ~oś ci .m?~ię, ?~ l!l me 
cie Rogosz. - Powiesz-że ty mi na~ umiem kłamac„. Nic 11?-me 1uz dz1s1aJ .z tą 
reszcie, o co ci chodzi? I panią nie łączy„. Słyszysz?„. A wiesz, 

Był już zły, wzburzony uporem dziew gdzieśmy byli tak długo?„. W Sochacze-
czyny. ! wie u lekarza, bo na szo!era ktoś ~apadł 

Spojrzenie jego nabrało ostrości, ry- : i zranił go w głowę.„ Wierzysz m1 ?„„ 
sy wydłużyły się, nadając twarzy wyraz Il - Nie„. - odrzekła pewnyt? głosem. 
nieżyczliwe·go chłodu. - Nie mogę uwierzyć, bo kazdy chłop 

- Dziwię się tobie, Magda.„ - ode- będzie zawsze taką wolał: bogatą i ład
zwał się po pewnej chwili. Postęp11jesz ną, a nie - biedną, wiejską dziewczynę„. 
ze mną tak, jakbym ci zrobił jakąś krzyw l - Nie pleć głupstw, Magda„. Prze
dę„. I dęczysz mnie, a ja nawet nie wiem konasz się, kogo wolę, zobaczysz.„ A te
za co.„ E, tam, widzę, że już sobie z tobą raz ... 
n.idy nie dam„. Trzeba mi chyba Będzie : - Co to? - krzyknęła nagle dziew
wyjechać najrychlej ż tego zatraconego czyna, w~kazując ręką na okno: -$wię
Kurkowa, bo nijak nie mogę tu znaleźć . ty Boże„„ 
ani jednej . życzliwej duszy„. Myślałem: I Zbladła raptownie i cofnęła się prze
tyś mi życzliwa, ale 1 ty taka sama, jak rażona w głąb pokoju. Miała taką minę, 
twój stryj, jak dziedzic„. ! jakby ujrzała widmo. 

Ostatnie słowa wypowiedział tonem Rogosz pobiegł w kierunku. w jakim 
bardzo podniesionym. Potem odwrócił . była wycią~nięta ąka 1ziewczyny, ale 
się na pięcie i wyszedł z kuchni. I nie dostrzegł nic szczegolnego. 

Z satysfakcją stwierdził, że dziew-1 - Coś ty tam widziała? - zapytał, 
czyna idzie za nim: słyszał, jak szła lek-

1 

nie spuszczając oczu z czarnego kwadra-
ko na palcach. tu okna. 

Ale nie obejrzał się, by jej nie spło- - Twarz w ogniu„. Boże , co to było? 
szyć. Tymczasem ona zatrzymała się w : \świeciło się, jak błyska w i ca„. 
progu i cicho westchnęła. Długo się wa-1 - Et, bzdury opcwiadasz?„. - wzru-
hała, zanim rzuciła pytanie: szył ramionami. Coś ci się przywi.lz iafo. 

- Co to za jedna była„. ta ... ta„„ bo- - Nie przywidziało mi się . „ O, zno-
t ·? ! · ' c · · t? ga a pam. „. ~· u„. znowu„„ o to 1es .. „ 
- Aha.„ - domyślił się nareszcie, i Tym razem i Rogosz zauwa7.ył bł ysk 

co Magdę bolało. -Ta pani? - usiłował ; płomienia, który przemknął pn .szybie. 
nadać swemu głosowi jaknajobojętniej- ; W tern nie byto jednak jeszcze nic wstrzą 
sze brzmienie. - Ta pani, to kuzynka sającego. 
Grzędzicy.„ Znam j~ i Warszawy.„ I Dopiero po chwili ukazała się za ok
A dlaczego pytasz o mą. „. 1 nem upiorna twarz nad którą gorzał 

. - Wien;i. że !O ku~yn~a pana Orzę-1 płomień. ' 
dz1~y, bo m1 stryJ pcw1edz1ał... Ale co toj· Widok był tak niesamowity, że Jan, 

I Magda musiała coś usłyszeć, bosko- A dokąd stryj poszedł? za Jedna?.„. który nie należał bynajmniej do ludzi 
czyta przestraszona w głąb kuchni - w - Nie wiem.„ Może w karczmie sie- - Artystka.„. Tancerka„. I tchórzliwych, poczuł, jak serce zamarło 
stronę, gdzie stało łóżko. Zawołała do dzi, albo w tartaku.„ Nie wiem, dokąd . - A. p~co przyszła do pana? Dobrze ~ mu w piersiach. 
Jana głosem niemal błagalnym: poszedł... . . . . . się znacie.... . ' I Jednocześnie rozległ się krzyk Mag-

- Niech pan stąd wyjdzie!.„ Stryj W głosie .1e1 ~rz~1ała meszczera nu- - Znamy się dobrze, .no ~ak.„ ?o~o ; dy, która padła na podłogę zemdlona. 
;wraca!.„ , . . ta. Kłamała, ze n~e. w1.e- ~og~sz wyczuł, ?rzyszła, pytasz? .ot! dow1edz1ała ~1ę, ze I A twarz w oknie zamglona, stawała 

Rogosz zdjął lampę ~e sc1~ny i po- ta odrazu, domysl~ł się więc, .~z Maczuga l Je~teil'., w Kurkowie 1. przy.szła mme od- · się z każdą sekundą wyraźniejsza. 
szedł .do izb~. Z P?nurą mmą us1adł przy 1 poszed! do. „cza~c1.ego dworu ? w1edz1c„. C_zy t? t~k1: dz1~ne?.„ I To pod wpływem ognia tajał matowy 
stole i za~aht papierosa.. M?ze ?Ie wroc1 ta~~rędko_._.„ . - .Czy Ja mo~1ę, ze. dz1wne?-wz;u ,mróz na szybie, czvniąc ją przejrzystą. 

Był wsci~ty: że. tez te~ przeklę.ty Ozyw1ony tą nadz1e3ą, zbhzył się do szyła }\1-agda ram10nam1. - Pytam się, I Rogosz stał w miejscu, jak zahypno-
Maczuga przychodzi tak me w porę Magdy„. . , . bom ciekawa.„ . . . tyzowany niezwyklem zjawisk.iem. 
i prz~rywa mu rozn;iowę z Magdą. „ Przez na~poł uchylone drz~1 ~p~- ~estchnęła c1ęzko 1. po pewnym na-1 Nie pośgjeszyt nawet z pomocą Mag-

K1edy nadarzy się znowu sposobnosc dał do kuchm odblask lampy, pa3ące1 się mysie dodała _ze smutkiem: . ! dzie która leżała bez przytomności w 
do zamienienia z nią kilku słów?.„ w izbie. W niklem jej świetle dostrzegł - Ładna Jest, bardzo ładna„. I boga-

1
· kąci~ izby nie potrafił wydobyć z siebie' 

Na taką okazję, jak dziś, trzeba cze- Jan lęk w oczach Magdy. I ta musi być„. f':li~ tak, jak ja„: ani słowa.' 
kać bar~zo długo:„ . - Co~ t~ taka p~zestraszo?a? . 1 W. oczach JeJ ukazały się łzy, ustal Nagle olśniła go myśl: ktoś chce pod-

- Niech to dJabh porwą.„ -: mru~- - BoJę się czegos, sam~ me ~iem, zadrza!y do _Płacz~: . , palić chałupę Maczugę, a może już i pod-
nął Rogos~ do siebie i z niechę~1ą .spo.J- czego„. Czy napewno mema mkogo I W ~e~neJ ~h~1b Rogosz zn~lazł się palił. . 
rzał na łóz~o„ do którego prz~1dz1e s.1ę I przed c~ałupą?:„ . p_rz~ ~1eJ. Ob1ął Ją .wpół, pr.zy~1snął do Już uczynił ruch w kierunku drzwi, 
zaraz polozyc. - Szatan, a me stryJ„. - Niema, mema„. Wyglądałem prze I s1eb1e 1 począł mówić tonem, Jakim dobry by wybiec na dwór gdy w tern wydał 
ttm, ale co to? Niema go jeszcze ?„. Po- cie„. Chyba nikt się tam nie schował, bo ojcie~ karci grz;czne dziecko, które po okrzyk zdumienia: ' 
winien już tu być, bo to już przeszło spo- i poco?.„ , . . . . raz pierwszy cos przeskrobało: I _To on!... on!.„ 
ro czasu„. . - Niby tak, ale cos mi się wydaJe, ___. Jakaś t~ głupia, Magda„. Toś t~ Bo oto poznał człowieka, stojącego 

Począł nadsłuchiwać, jednak żaden Jakby kto t!lm był... o to zła na. mme ?.„ Do gt~wy byłoby m1 za oknem. 
odgłos nie doszedł jego uszu. Oprócz - Stry3?„. . . . to nawet me przyszło„. OJ, Magda, Mag-i Białe długie włosy biała broda wą-
wiatru, który przedzierał się poprzez ko . -: qdzi.e tal?!... PrędzeJ złodz1eJ, czy da, .nie wie_działe!TI, żeś _taka. du~na„. !a 

1 
skie, cof~ięte głęboko pod czaszkę 'oczy 

nary drzew przed chałupą. mne Jakie hcho.„ . . pani to i:io1a ~na1~ma, _me w1~ce1„. Wie-li wystające kości policzkowe - to wię-
Minuty upływały po.yoli za minutą, -;- _Chc<;sz, to mogę Jeszcze raz WYJ- rzysz n;i~?.„ .Nic w1ęc~1,„. Chciała ze mną zień „czarciego dworu", brat Nugata„. 

a Maczugi ani śladu„. W takim razie zna- rzec, ze?ys była pewna„. . pomówi~. "'.1ęc wy~hsmy„. I Widać go już teraz wyraźnie, bo szy-
czy to, że to nie on„. A kto ?„. ---:- Nie„. - .zaprzeczył~ gwałtowme. Ona Jest tak~ ładna·:· - powtór~y , ba jest już przezroczysta i blask płomie-

- Wyjdę przed chałupę i zobaczę.„ - N1~ch pan me ~vychodz1.. . . l~ Magda głosem cichym, Jak westchme-

1

· nia oświetla dokładnie widmową twarz„. 
_ postanawia Rogosz i już podnosi się I ~akby, szukaJą.c ~c~romema przed me. . , . . Co on chce zrobić, szalony, z tym 
z miejsca. ~zell1:s groznem a n~e~v1dz1alnem, przytu- - Ty Je~tes ładn1e1sz~„. - za~ołał 1 ogniem, który chwieje się złowrogo na 
' Otworzył drzwi wyjściowe i wytę- lila się. nagle~ caleJ ~1ł~ do ~ogosza. Jan z ~ł~bok1!11 przekonamem w ~łos1e.-1 drżącej w rękach jego pochodni?.„ Pod-
żył wzrok. Drzała w 1ego ob1ęc1ach: J_ak spłosz~- I ladme1sza, 1 młodsz~„: Tylko, ze tamta 

1 
palić chałupę Maczugi, zausznika zbrod-

- Kto tam? - zawołał w przestrzeń. ny ptak. Pełne, czerwone JeJ usta odc1~ ubr~na bogato, po. mt~Js~u.„ Ale czy to . niczego brata?„„ 
Na dworze było cicho i nic nie wska- nały się ciemną plamą na tle przybladleJ wazne? Grunt, ze Ja c1eb1e wolę w zwy- ~ Tak nape n 

zywało , by ktoś tu' byt przed chwilą. Jan twarzy. klej kiecce, niż tamtą w eleganckich fut-1 1 no'gos w ,0
• napbe~nko„.k. k' n h l'ł · k h h K' d , I „, z znow zrn 11 ro w ierun-postał jeszcze trochę w progu, poczem , .„,?g,o~z poc Y 1 ~ię u pac nącym rac ·:· ie y~.„ . I ku drzwi wyjściowych„. 

cofnął się do kuchni. Wzruszył ramio- sw1ezosc1ą wargorp dziewczyny, spotkał Nie c!okonczył, ale dziewczyna pod- 1 Nagle rozległ . b k tł . 
nami. się jedn~k z oporem. . chwyciła skw:apliwie: . 1 szyby„„ się rzę uczoneJ 

_ To nie stryj Magdo„. _ rzekł do - Nie chcę„. - szarpnęła się Magda - A co kiedyś? Dlaczego pan mej A jednocześnie kr yk . k . 
dziewczyny, które'i sylwetka majaczyła I gwałtownie. - Już tak nie będzie, jak mówi?„._ , . . I _ Magdaaaaa' z M~ 1~ wy~ie PN~· 
na tle ściany . - Musiałem się przesły- było„. - K1edys byłem w meJ zakochany„. ·poznajesz mnie? M d g ~aaC~„.d" Je 
szeć , albo wiatr szarpąt furtką„. . . - Coś ty~ - z~wołał, zaskoczo~y Bardzo zakochany„. Al~ teraz już ~ie„. I mnie!... oooo!. . .' ag aaaa„„ 10 z 0 

- Wiatr? Chyba nie wiatr: slysza- 1e1 ostrym, meprzy1emnym głosem, Ja- I - To poco pan z mą wychodził?„. 1 

łam wyraźnie kroki... Przed samą cha- kim wypowiedziała te słowa. - Więci - Nie wypadało odmówić.„ No ! (Dałs . . ł ) 
łupą„. , ty jednak jesteś zła na mnie? O co? Bo 1i miała dla n;inie_nowiny z Warszawy._.. I ZV Cląl? ]U ro 

- Zdawało ci się , bo nikogo niema„. ja nie rozumiem„. - A gdz1eśc1e tak długo byli? S1e-
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RAKIETA DziS i dni następnych r NajpiękniejszY. film jaki kiedykolwieK wyprodufowat Wiedeń p. t. 

z Paulą Wessely, „ 
ul. Sienkiewicza 40. 

mówiony i śpiew~ny po niemiecku. 

Na pierwszy seans i poranki miejsca po 54 gr. 

Tel. 141-22 . Począfek: w dni powszednie o goaz. 4 pp., sobotę, niedzielę i święta o godz. 12-ej. 

••••••••••••••••••••••o••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••·••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••„ 
Dziś ·premjera dawno · oczekiwanego arcydzieła reżyaerjl 

CECIL a. de MILLE' A p. •• ~ 
0

WYPRAWY KRZYŻOWE; 
·····································································~························································· 

O

K"I· ,,CZAR·Y'' Dziś rewelacyjna premjera!!I · tlaj,Jlększa sensacja świata! film-potęga I 
TAJEM N ICA P . E. RAK U Wspaniała dżungla y; swym groźnym majestacie! 

Scinające krew w zyłach sceny! · 

Uwaga: To nie reklama! ·To autentyczne! W czasie zdję~ 2 murzynów I 3 operatorów zostało poiar. 
· (CEGIELNIANA 2) tyC'h przez krokodyle. Napięcie Groza Rewelacja Początek· o godz. 12 w poł. 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
. LEKARZ-DENTYSTA !JIIMJl•n•n•m 

DLA CHORYCH n~ ruptury (przepuklinę), skrzywie
------· n ie kręgosłupa i różne kalectwa I 
Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, które z naJ
więkstym skutkiem wstrzymują naJzastarzalsze i najnie· 
bezpieczn iejsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci. -
Specjalne bandaże Qrtop, na ruptury powrotne po operacji 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 

Przyjmuje od 9-3-el. . Matł~.il 
F. Kopci owska ~ECZłłłCA Dbl\ ZUHERZl\T 

Mau. lłt. H. Wl\RRIKDFFlł ODAŃ°SKA 37, tel. 232-55 
od 4 - 7-ej w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. · 

obniżen : e żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy I t. p. LEKARZ • DENTYSTA 

Dla cierpiących naskrzywienle kręgosłupa (garby) gruź- B uusBAUMOWA 
licę ·kości i parallże ortopedyczne. - Speci:;llne gorsety • 11 

I aparaty ortoped. różnych systemów· Sztucz- przyjmuje od 10-1 1 od 6-8 po poł. 

ul. KOPERNIKA 22 - Teł· 172·07, 

Oddziały: wewnętrzny i chirurgiczny. 
SzczepPenra psów przeciw nosaciźnie· 

Strzyżenie psów i koni, kąpiele dla 
psów. Kucie koni, nibwanie · kopyt. 

Zapisuj cle 
swe 
nieJIWwlot& 
do 

„Kropli Mleka" 
.!::::~!!!::~~P_r_z_Y1-·ę-ci_a_w __ pr_z_y_ch_o_dn_i_o_d_s __ 1_i_3_-_·7-.!l ltłtłtłtltłt ne nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla ampu- p t k k 51 tel 

towanych. Na płaskie bolesne sto:iy (platfus) iO .r O·WS a 121:23 
~pecialne wkładki 'ortopedyczne podług form [ · • J Ą K A l'I I E 

gipsowych z najszlachefoiejszego metalu Dr. Mf.D. ft(l01(!1 oraz wszelkie inne zboczenia mo'WY 

Specjalny.. Zakład Ortopedyczny M TAUBEA1ff AUS li U radykalnie usuwa wieloletni zakład 
• . 8!1 leczn. d)a jąkałów. Przy zakładz-ie J. RAPAPORT Lwz;wa ' ~~USZER. OINEKOLQG, lli!fl2f szkoła dla głuchoniemych ·1 matoroz-

tódź, ZAWADZKA s (dawn. Wókzańska 10> Zgierska 11, ~:k09 li Dr. żYLKtEr~~ch. Warszawa, 

Teł. 221 •77• CENY PRZYSTĘPNE. Przyjmuje 8-10 r„ 4-7 w. ~d~r::~.Refchlaf~.A Prospekty k~~ce~:~j~na;;~yla bezplat-

Liczne podziękowania! u 1811••~.n • u nie. 

U1uana' Dla U~ez_p. w Ubez~. Spo- - DOKTó~ azóg Zamen.hoffa) t,eL 175·77' Dr. B R A u N 
w y • łeezncJ znaczne ulgi! Mikołaj Bornstein D . --

PODZIĘKOWANIE! CHOROBY KOBIECE r Kl!:lczkowa 
Oświadczam, ż.e . wykonany i założony mi w dniu dzisie jszym I POŁOŻNICTWO • li PIOTRKOWSKA 81. teł. 100-87 

przez WPana, specJalny ortoped yczny bandaż rupturowy na moh ia- przepro·wadzil się na · Spec. chor. skórnych I wenei:ycznych 
starzalą i bardzo vielką rupturę, na którą cierpię i' uż 42 ]at l'est tak POŁOŻNICTWO I CHOROBY i seksualnych 
· l d PIOTRKOWSKA Nr. 292 KOBlECE. -~ 

' nader ce owo wykonany i po każdym względem dopasowany, że (Plac Reymonta!. PIOTRKOWSKA 99, tel. 213_66. przyjmuje od 8-1 i od 4-8 wiećz. 
uważam za swój obowiąz~k WPanu publicznie podziękować ' zauwa- . . . 

!a~~fib7~~~1i: r~~~;;d~c~Pa~~ g~~óg~u:yr~~zi'.e D::::,. ~kuteezne, Or. N I T E c K I porrzym':~· H'" "LU'B I cz Dr. M. Sołowiej czyk 
Łódź, Żórawia 9 (Radogos_zcz). SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· • tiU. • specjalista chorób 

1-----------11:111 RYCZNYCłI I MOCZOPŁCIOWYCH Spec. chorób sóroycb, wenerycznych USZU "ilrdła ROSa i kr•ani 
NAWROT 2 f T 1 13 18 l moczopłelowych· ()'owróclł • '°' • . " 

Or.med. N1"ewiaz· sk1"'~r GUSTAW KOHN. od 8 _do 9.~o·r;~~tiloJ\_~·.;ie;z. CEOIELNIANĄ Nr. 7, telefon 141-32, LEOJONóW, 17 (Z~el_ona). Tel. 216·40 
lll W medz. t święta od 9-12 w poi. Przyjmuje pd g, 8-10, 12-2, 5-8 w. przyJm. 1-2 I S-S w. 

SpecJ. chor. werrer:,-cznych, skórnych • • - ·- W niedziele I świeta od 9-U ra~o. 
· i seksualnych specJa!lsta DR. MED. Dr. 

~ND.RZEJ.\ 5, teld on _159-40. ak11szer-ainfłkoloq JA Ko B s o N Dr. Med. WŁODZIMIERZ med. 
Przyimui~ 0~ S-ll r~no 1 od S-9, UL. PIŁSUDSKIEGO St, tel. 170-03. ""AD„IEWICl/ll 

w medz1ele I św1eta 9-12. p . . 8-10 . 4 8 Ili Ila „ położnictwo I choroby kob~ece 
, Dr. MED. rzyimuie 

1 
- w. CHIRURG Speclalista chorób BAŁUCKI RYNł:K 3. Teł. 148·80 s .Kryńska Dr~ ŁAG~NOWSKI DR. ST~~e~iN~~ru;2gj~:;~n;·argQwa) Łódź, uiioTRKO'J;K~a,J,,k~!T.01125-26 przyjmuje 'Jd 4-7. 

special1sta chorob wenerycznych sek· _Przyjmuje od 4 do 8 wiec. z. more.d. H. H A M M ER 
CHOROBY SK~RN~ i ~f:NERYCZNE sualnych i skórnych. ' DR. MED. 

. (kobiety 1 dz1ec1) (Gabinet Roamgi;uo- I światłoleczniczy) M GLAZER Dr W BALICKA 
Sil'!~IEWICZA 34! telefon 146-10 PIOTRKOWŚKA 7o. Teleton 181_83. • · • . • Ak~szer·Olneko~og 

przyfmme od 11-1 ' od 3-4 po poi. Od 8-10.1-2.30 I 6-9 w. w św. 10-1. CHOROBY SKORNE I WENERYCZNE SIENKIEWl~ZA 52 (róg N~wrotu} ll·go LIST~~.i_~~ ~~~cme Tel. 
128

_
39 

K 
DR. M~D. k „ LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 Zachodnia 64,- tel. 18~-49 ChorobyN!~:.~~e 1r4:!ieryc;:ne od 3-7 wiecz., w, nocy wejście przez 

Opclo\Vs I przy przyst. tramw. pabian. . przy_imu!e o~ 12-:-2 I od 7-~.30 wiect.. przy)mu)e kobiety I dzieei od 12.45 Gdanską 12· 

2 razy dzienn ie przyjm. lekarze we w niedziele i św1eta od 10-12 w~I . •do 2.DlliR.i M.0~06-8. -eJ. . Dr. JAN POI ·l\K 
Gdaiiska 37 tel 232-55 wszystkich specjalnokach. _ ... li .U 

przyjm~j~~:T~S-e; wiecz • . ' o:~Iri~R~!{{~~~ZNY Dr.· Rundszte1n T. Rundsztajnowa CHO~O~ll~~i'itzi~~ZNE 
H. SZUMCIChlłr DR. AKUSZER-GINEKOLOG Choroby dzieci ~tnetŃJ:ro- i świ attol~cz~iczy 

CHOROBY SKÓRNE· WENERYCZNE WIKTOR ŁUKOMSKI POMORSKA 7 Telefon POMORSKA.17. Tel. 127-!!4 • WROT N_ 7 
1 

' 127·84 przy1m. od 2--4 p. p. Tel. 164·21, , 
PIOTRKOWSKA S6, tel. 148-62. specjalista chorób uszu, nosa, gardła Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-ej. D „ . godz. przyieć 5-7. 

w n~3~1~t;~· ś~ie~~l~0-1. LÓDŻ ZA~!B~A 3 front ---· .n";d Wołkowyski AKUSZERKA przyjmuje od . 3-5, Za· 

E6A i . I 190 42 Ookto•r TR E p MA N . wadzka 29, m. 22. Dyskreęia. 1 
L E C Z rł I C A OM Pięiro,. te · • I' spec. ehor .. wenerycznych, skórnych --'-- -- - --- .. _ - -- ·-· · 

przy1mu1e od 3 - 6. 1 płciowych. 
G Ł ó w N A 9 tel. 142-42 specjalista chorób wenerycznJ'bb, [ • I • ll ł I 238 02 ZAKŁAD fotograficzny „fotorys" wł. 
p I j I k ' ystklch spe DR. MED. skórnych, moczopłciowych eg1e Olilftil r e • • L. Laks. Al. Kościuszki 22 (Pmtrkow-

cJ:i~~ś~i~dt. e_ar~~brn~t~!ntystyczny. H KR A us KO p F z d k 6 tel. . od 8-12 i od 4.9·"' niedz. i swięta• od 9-1 ~ką u~). W~koruie zdjkcia prtepisowe 
Analizy lekarskie, zastrzykL Roentgen • a w a z a . 234-12 DROBNE ogłoszenia w „Republice" w0ywol~~~ iDOk~p~~~~i~I Sptet ao~~~ 

lampa kwarcowa. Po ra da 3 złote. AKUSZERJA 1 CHOROPV l< OBIECE 8-12. 2-4. 6--9 wiecz. są nailep~zym . i najtadszym śroćkicm łorskie. Ceny niskie. · 

l'laYCHODNIA Zgi·ersha 15 tel. D I lt li R zetknicc1a zamteresowanvch 1.tron. - ---- - - ---- ·--

WEl'AllEfftA~ All?'!.JJ~•11A n 113-47 r KI. I:.? Kto chce: I) znaletć. lokatora lub sub· AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
~ lll·!i·rW•W~i.11~* PrzyiEJ?ie od 8,30-10 łra_~!.,=-4-8 w. . li U_ · lo~atora. 2) znaleić mieszkan!c lub 3-5. Dyskrecja. Al. Kościuszk i ·4l, pr. 

Leczerne char. wener yczn. 1 skótnych- - -~ • po1edvńczv pokól. 3) sprze~ać nlcru· of parter, tel 170-18. 

ZAWADZKA 1 tel efon . POKOJ umeblowany, fronto wy J· sze SPEC. chor. SEKSUALNYCH ::homość lub rzecz, 4) kupić cośko!· · 
122-73. p i ętro przy ul. Piotrkowskiej '225/7 m. wenerycznych i skórnych (włosów) wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 61 SMOKINGI i ubrania na śluby i bale 

cz}'nna od 9 rano ao 9 wiecz. lZa do wynajęcia od zaraz. I!o •:>bel- ANDRZEJA Z, telefon 13Z·28. wv~zukać pracownika ..., oiechai PO- wypożyc%a się tanio, 11-10 Li.6to.p~da. 
PORADA a ZŁOTE. rzenia od lz.-5 itod~ 4 przyJmuie od 9- il l od 6-8 wiecz. da drobne o&ldnen!e do .,Republiki". 31, front, I p. m. 4. 

S. GAWINSKI 
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UWAGI OBYWATELA 

Plinąl rok 1g35 ! 
Spojrzyjmy poza siebie. Na szlak, 

kt6r}r zostawiliśmy poza sobą. Spoj
rzyjmy odważnie i spokojnie. Nie będzie 
to bowiem spojrzenie żalu sentymental
nych wspomnień. Trzeba się obejrzeć, 
by dokonać rachunku wysiłków, osiąg
nięć i klęsk, jeśli byty i pójść dalej bogat
szym na duszy, - bardziej pewnym, 
świadomym, choć może i twardszym 
krokiem. 

Rok miniony był dla Polski bogatym 
w wydarzenia. Pełnym bólu, głębokiej, 
najgłębszej żałoby. Pośrodku rozkwita
jącej wiosny odszedł od nas Marszałek 
Józef Piłsudski. Odszedł w wieczność. 

Objęła nas wszystkich, cały na
ród spowiła ciężka żałoba. Tak 
ciężkim położyła się całunem na du
szach naszych, myślach i poczynaniach, 
że bodaj nigdy po dzień ostatni życia zeń 
nie zejdzie. Czyż nie zdajemy sobie spra 
wy z tego, iż co dzień, co godzina, w każ 
dym czynie, w każdej decyzji, w każ
dym sporze nawet, odczuwamy tę żało
bę. Brak nam Józefa Piłsudskiego, ciągle 
i na każdem miejscu brak. . 

Inaczej, niż zwykle witać będzierny 
Nowy Rok. Nowy Rok bez Niego! 

.... 
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Nieudane włamanie do.I irmy „Glass i s~ka" 
Kasiarze, wybitni fachowcy zoslałi spłoszeni i uciekli. nie otworzywszy kasy, 

w którBi znajdowało sie 40 tys. zl. gotówką i zoo tys. zl. wekslami 
Łódź, 1 stycznia. ł biorstwa, p. Bernard Glass, który telefo-1 bowiem prowadzą schody wewnętrzne 

(gr) W dniu wczorajszym zaalarmo- nicznie powiadomił o nocnej wizycie do parterowych ubikacyj. gdyż w sute
wano władze śledcze o zuchwałem wta- włamywaczy władze śledcze. I rynie nagromadzone są w dużej ilości 
maniu, dokonanem do znanej w Łodzi Na miejsce przybył zastępca kierow- księgi i korespondencja firmy, przedsta
firmy węglowej „Dom agenturowo han- nika wydziału śledczego oraz sztab wy- wiając jakby achiwum przedsiębiorstwa. 
dlowy Glass i S-ka". wiadowców, fotograf i . daktyloskop. W ten sposób, nie uszkodziwszy żad-

Biura firmy mieszczą się przy ul. Okazało się, że włamywacze byli fa- nych zamków włamywacze dostali się 
Zeromskiego 100. Kiedy w godzinach ran chowcami, jednak czy to zostali spłosze- do wnętrza. 
nych woźny biura przybył do pracy, i ni, czy też mieli zbyt mało czasu, w Dowiadujemy się, że w kasie znajdo
spostrzegł z przerażeniem, że w nocy obawie przed ujęciem ich na gorącym wała się w chwili jej rozpruwania go
grasowali tam·wtamywacze, a celem ich uczynku, zbiegli, nie otworzywszy kasy. tó\\ika w sumie około 40.000 ZłOTYCH 
wyprawy była kasa ogniotrwała, mie- Dotarli oni jedynie do drugiej warstwy oraz portfel wekslowy na sumę 200.000 
szcząca się w drugim pokoju. kasy ogniotrwałej, przyczem nie mogli ZŁOTYCH. 

Kasa firmy Glass wmurowana jest uporać się z konstrukcją żelaznego Włamywacze pozostawili na miej-
do ściany. Widoczne są jednak drzwi ot- gmachu. scu wszystkie narzędzia. Z precyzyjnych 
brzymiej kasety. Woźny przekonany byl, Drzwi wejściowe biura były nie- instrumentów nalezy wnioskować, te w 
że włamywacze dokonali kradzieży, tknięte. Stanowią one poważną prze- biurach firmy Glass 
gdyż w samym środku szkodę dla złodziei, gdyż są całe z że- gościli wybitni fachowcy, 

widniała wielka dziura, laza. Włamywacze jednak, dobrze widać przybyli specjalnie do Łodzi na występ, 
wypalonil jakimś gryzącym płynem lub poinformowani o rozkładzie biura, do- który miał im przynieść duże zyski. 
gazem. stali się wpierw do piwnicy, mieszczącej W godzinach wieczorowych władze 

Po kilku minutach znalazł się w biu- się pod lokalem firmy, a stamtąd już bez śledcze zaaresztowały podejrzanych o 
rach firmy współwłaściciel przedsię- przeszkód do samego biura. Od piwnicy współudział osobników. 

Dalsze uru1homienie fabryk 
Nowy zatarg. -Wyroki. na pracodawców.-Konferencje.-Kronika z frontu robotniczego 

Jakżeż inna, o ileż większa i gro7.
niejsza jest odpowiedzialność nas wsi;yst 
kich pospołu dziś, za nowy rok rozwoju, 
za przyszłość! Aby bowiem wypełt1iC 
brak woli, siły, geniuszu Józefa Piłsud
skiego, cały Naród wytężyć musi wszyst 
ką swą dobrą wolę i wiarę, wszystlcą 
swą zdolność i pracowitość, sumienn„;ć Łódź, 1 stycznia. I norowania umowy zbiorowej wybuchł I Celem zlikwidbwania zatargu inspek-
t bart. (k). - Jutro, t. j. 2 stycznia, urucho- ostry zatarg w firmie Goldlust przy ul. cja pracy zwotata konferencję. 

Służyć do tego ma i umożliwić zespo- miony zostanie szereg fabryk łódzkich, ZagajnikoweJ 20. I •.* 
lenie tych wsz~stkic.h wysiłk?w nowa k~óre przerwał~ pracę ~ cini~ 2~ grud-I firma wypłaca od cłuż5zego czasu R~!erat karny przy okręgowej i~-
n~sza Konstyt~c1a. J;11e po.zwohły wy :·•- ma dla dokonam~ rem01hu, spisu mw~n-; stawki niższe od Gbowi~zujących. Gdy ~pekCJi pracy r~zpatrywat wczoraj k1.'
k1, by wchodziła "". zyc1e 1 przekszt~tc~- tarza ora~ w z~1ązku. z okresem św1ą- interwencje związku zawodowego nie! Ka spraw P.rzec1w pracodaw.com, . me 
ła nasze obycza1e, pr~yzwycza1~ma tecznym .1 z~stoJe!Il m1odzysezonowyrry. I daty rezultatu, robotnicy zwołali na przcs,trzcg~3ącym umowy zb10~oweJ. . 

ł dusze w blasku radości, pod okiem W dnm 1utrze1szym ruszą następuJą- wczoraj ogólne zebranie na którem u-1 \\ yrokicm referatu skazam zostah 
kierownictwem surowych, lecz jakże ce fabryki: Beniclta, Gampego i Albreclt 1 chwal~no podiąć str~jk ' właściciele tkalni „Suróy.rka" przy ul. 

"otrzebnych przemyśleń Wielkiego Wo- ta, Kindermana, Kr_oeni11ga, Poznańskie- 1 Ód wczor~j stoi pr~ >d.zalnia tkalnia Południowej na grzywnę w w~sokoścl 
dza. . go i in. Reszta, t. J. około ·30 procent u-1 · . . ~ ' . 13.000 zlotych. Grzywna ta natozona zo-

Zmiana ustroju przecież nie da się po- ruchomiona zostanie w dniu 17 stycznia. 1 cerowalma. Robotnicy porzucili pracę . stała za obniżanie zarcbków robotni-
'1Yśleć bez przebudowy psychiki naro- •„~ nie opuszczając jednak ml!rów fabrycz-

1
! czych i nieudzielanie urlopów. 

du, bez wydobycia tkwiących w niej W dniu wczorajszym 11a tle nieho- nych. Poza tern skazany zostal na dzień 
wartości na wierzch, a i bez unicestwie- N waą gr. ;ag; wwww:auc1w & • ; : bezwzglednego aresztu .'\1oszek Jakubo 
nła tkwiących w niej wad. za 20 I • ., -k b• t wicz, właściciel zakładu fryzjerskiego 

~ok ubiegły był rokiem zdecydowa- z • pow1es1 o 1e A przy ui. Łagiewnickiej 42 za pracę w 
nego odsunięcia partyj politycznych od "'I niedzielę. 
wpływu na tworzenie władz państwo- ':łli:C1§1l~te 11d lill'ę«;itl! ,., lesie · ~t.Jd Wilnem Okręgowy inspektor pracy zwolat 
~ych, od Wpływu na skład prze~stawi- . . Wilno •. t .stycznia. 'Andrzeja Nar~ejkę zam. przy ul. Rydza n~ dzief1 ju~rzejszy .konferencję ~v spr~ 
c~elstwa nar?do~ego .• był ~a!omiast ro- W lesie. ma1ątku Burb1s~k1 pod Wil- Smigłego 34. Za cenę 20 złotych Nar- wie zawa~cta no~ve·J . umov:}· zb10roW~! 
k1em wzm.ozone3 ?z1atalnosc1 samo~·zą- nem znailezmino wiszące na drzewie 

1 

gejko pcmógł Katergińsltlej w dokona- , w przemysle cuk17nu~zym. \ra.cowni
du t~rytonalnego i gospoda~c:ego, Jako zwłoki kobiety. Ja.k. wyka~ało docho- niu jej strasznei!o zamiaru. i ~Y ~rzcn:vs!~ cuk!er~i.::~~go os~v1a~cza-
pl~cowek konkretnych zadan 1 konkret- dz~nie, była to Mira Katergińska z Udał się z nią do Jaisu, zarzudł smur Ją, ze o ile me d0Jd~1e \i.O podpisania u-
neJ pracy. Widz. . . I na gałąź podniósł Katergińską i pomógł mowy, ~g-toszą straik. 

Parl.ament ;vybr~ny w wy~orach . ~ope~mła ona zaimac~ samobó1czy I jej wsadzić głowę w pętlę. · •1 •• A~li\iiilbł!Wn 14. illWitlWWW 
wrześmowy~h Jest ciałel!l zupetme no- wsrod ?iez~k~yc~ okol.icznośd. Chcąc i W sprawie te.i wszczęła policja do- PRZYJMOWANIE żYCZEN NOWO-
w~m, nłemai~cem wzoro~ dla meto.d ode.brac sohie zyc1e, wzięła do p·Jmo·cy choizenie. ROCZNYCH PRZEZ P. WOJEWODĘ. 

~~~J~!n ;aji~~tt~f~r~~~~f~/t~eś~f~ npa~= Wampir przebytu:& nad:al n~ wol0os'c~ I }IBllD~;~fe1:~~. y ł~~~k;ebęid~e c~~~~i~i~~ 
stanow1ema KonstytUCJI .. Kszta~towa~ s_lę w u u u n I • wał życzenia nawo-roczne dla Pana Pre-
ona będzie zapewne w trudzie i wsrod Władze mojQ uirudln~one zad:1!'l~ie zrdent·a R. P. i Rzqdu ~ dniu .1 stycz-
wielu kłopotów. 

1 
Ł 'd · 1 t · 

1
. d . k . h t · · ma 193f) r. o !!odz. 12-e1 w sah recep-

Obok tych wewnętrznych przełamań o z, s yczrna. t oroz arzy, maiącyc swe pos oie na . . U ' \Y,/ . • d k' 
politycznych przeżyta Polska wraz z Mimo energ!cznych .wysiłków wtadz, I ~rańcach miast~, , ale i oni nie wnieśli i cy1ne1 rzęau . oi; ewo z ie!!o. 
całym światem piąty rok kryzysu gos- krwawy :vamp1r łodzk1 przebywa nadal zadnych szczegołow do sprawy. , _.a 
podarczego na ,w.olnosci-. Śledztwo napotyka na trud- Nie stwierdzono także, czy przy-

Mimo t;ch samych, co w calym świe- nosc1 w .zw1ą~ku z bra.kiem danych, na trzyma_ne cztery osob~ miały jakiś ści-. 1 
Skarby Oiiru w kopalni p::id Aksum? 

Cl·e trudności, mimo boles·n·iei·szych Jesz· ~9dsta;v1e k~~rych mo.zna byłoby usta.- st~' związek ze zbrod.rną. . . ', Starożytna legenda etiopska mówi 
he tozsamosc znalez one t N t t k b d k o skarbcu króla Aizanesa. znaiduJa-

cze niedomagań - nie stała się "'idownią kadtub 1 go w s a wie a. ema .. rwaweJ ~ ro n\ rąz~ na- 1 cym sie w talemn ·czym labirvncie 
ślepych odsuchów, histerycznych po- a. . . . dal naibarrlz1e1 ~ensacyJne pog~oski I fan- ; w pobliż u oradaw1lei ~to! ' cv Ahis~r nJi. 
mysłów. Między odpornością mas a bez- . W dalszym ciągu ~rwaJą przestuc~a- tastyczne wersie. Przygody hvłego marvnnrza. Pomo-
wzolędną wolą kierownictwa .Zr.talu za- rna. Zbadano znowu kllkunastu szoferow Śledztwo trwa. rzanina. który posia dał plan przed-

~~r~:§!iii;i~::~:i~:~:1:~ latar1 trnmwaWnJ 1 ~rr. K. Lt lli~wi~owanJ K ;~:,~:,~:tI;::~i~,~~'J.·k:. '';~.;;;; 
go, co przewidywanie wskazuje. Kie- !· wyniki wezor?i~zet kon.fere~c~i ~ Za.rządzi~. Mietskim . ro.ews I 
rownictwa naszych rządów nie daty się Lodz, 1 stycznia. 1 cieli miasta i tramwa1ow doprowadziły ,, ~c<:-
porwać nerwom, nie traciły zimnej krwi, (v) W dniu wczora)szym odbyła się · do wyjaśnienia szeregu zasadniczych I k b'' 
nie ulegały wahaniom, czy popłochowi. ponowna konferencja w Zarządzie Miej. spraw związanych z przyszłą taryfą s ar 
Poprzez wszystkie niedomagania i trud- ski~m "! sprawie obniż~nia. taryfy tra~- tramwajową Y". L?dzi. 'Ustal;>ne zo~~ał?: i 
ności opinja publiczna była świadoma wa10we1. W konferenc]ł te1 brah udział że Zarząd M1e1ski opracuje na p1sm1e 
i pewna, że statek nasz był na dobrym P· wiceprezydent miasta Godlewski o- j swoje żądania i p<>stulaty poparte dane- Ernest Maurycy Szeliga. 
kursie, że nie zmienia kierunku - i że raz z ramienia dyrekcji tramwajów, P· mi statystvcznemi. . Ponadto w Nr. 134 „c. r. P.": roz· 
mimo naporu wichrów kierunek na wiei- dyr. Ring. ,Obecnym był ró~ież P· inż. Projekt tańszei taryfy w opracowa- 11:dości . powiększony dział humoru, 
f{ość i moc Państwa będzie utrzymany. Brzozowski.. . niu wla.dz mieh~kłch skierowany będzie nzrywki z nagrodami, nr,wela kon-

wczor""SZe rozmowy przed t d d k kursowa. radv pan \ Jvy. 
Takie jest wejrzenie w nasze wczoraj, -• s awi- o yre cji tramwaijów jeszcze w ciągu . . 

z którego wynikają wskazania dla na- bieżącego tygodnia. Do n ~ hvtia wszeclzie. - Cena ·'° ir· 

szego jutra. Z tego wczoraj po wielo- Dyr. Rin~ oświadczył p. wiceprezy-
1
... liiti&ll" 

kroć wygląda wielki ból, który nad mówcie i nie myślcie, że bieda łamie dentowi Godlewskiemu, że z dniem dzi- -" ..... ~7'0"'"'~""""'"'1;v.y.\(:)r.'\r~ 
wspomnieniem i zdobyczami ca lego ro- skrzydła, żeśmy marni, nędzni i beztaP.- siejszym cofa okólnik w sprawie wstrzy- 11 BJ [i! 
ku zaciążył. Czy tylko tego roku? ni. Po stokroć nie! mania awansów pracowników, zniesie-, BI "nłnwnry !lff~'fY[lDn B1 

Przed jutrem odstania się ogrom za- W ?ramy ~~wego ~?ku w~j~ziemy f'l.ia r~numera~yj, dod~~ków !ubileuszo- M'! r U tł U d ti BJ 
dań i prac, które muszą być wypracowa- twardzi, bardz1eJ zwarci 1 bardz1eJ upar-1 wych 1 wszelkich prem11 tak, ze tem sa-1 ~ n 1 
ne, wykonane i wykonane dobrw. Za ci, uparci w walce o zwycięstw\1. mem zatarj! z pracownikami tramwa- ~ ri~r.znei roboty Ł!'J 
naszn \VOl<i. naszą wvtrwatości:1. naszym Zcwrzv.i•'iC szeregi. mówiąc st owa I jów Z<!stał pomyślnie dla pracowników I ~~ La L ~ H ~ R SJ? r.JI A N m~ 
hartem, -byśmy się godnymi stali epoki Tego, co z Wawelskiej Góry !-<.\dzi wa- zlikwidowany„ , ..:, A d e · No 9 liont 
Józefa Piłsudskiego! Nie mówcie, że szc myśli: „Jest cOś wyższego niż wszystł ł'ostu!aty Zarządu Miejskiego ro.z- I '4.· n v z ~a ,3 ,7 7 ' · 
troska materjalna przestania wszystko kie ludzkie rachunki, Jest cos, co jest paitrzone będą :przez zarząd K.E.L. w J r::=l ei. -~ [.il 
inne, że jej usunięcie jest ponad sity. Nie wyższe nad pO"Lłom powszedni"! początkach przyszłego ty~od.nia. Leeeeaa•~a1111111seei 

I ( 



' ·' 

1.1 •• f 

f-a.Ua ! Tu 'fYlJ·a-f„ 
PROGRAM ROZGL.OśNI LODZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
śRODA, 1 styczni.a 1916 r. 

Mu 9.00-9,03 Sy.gnał czasu 4 kolenda. 9.03-9.40 

z dniem· l~go stycznia 1gs6 roku 
~ka - płyty. 9.40-9.50 Odczytanie pro· 

!!tramu na diieti bieżący. 9.50-10.00 Dziend 
poKrranny. t0.00-11.57. Tnnai:n,isja Nabożeilslwa Łódź 1 t · I b '- ~- h '1 • · • / 9 50 ł 5 k t 6 ł R · · z akowa · Kazanie na t ść N • s yczma. przez eZll"ODOi.uyc , o 1 e rue ma1ą ont .,..._ . z . a . - z . ozw1ązame 
~oku - p.' t. „Dosiego Rok~r:Z~r~gach 0C'b~~ Ck) Na prizefomie dwuoh lat' zachodzą · sublokatorów. stosunku służboyvego może nastąpić tył· 

Ważne zmiany we. wszystkich ·dziedzinach . życia 
'"uaowych" - wygłosi ka. rektor Nikodem Cie· zwykle budzo powa.żne zmiany w róż· W dniu dzisiejS1Zym wchodzi w ży- '1 ko za 3-miesięcznem wypowiedzeniem. 
szyński. Po Nabożdstwie: Muzyka z pł'Yfl. - nycli dziedzinaich życia. Początek no- cle nowa obniżona taryfa telefoniczna. Od dnia dzisiejszelło obwód lecznicy 
11.57-12.03 Sygnał czasu z Wacszawy. Hejnał rok adza A & 
z Krakowa. 12.03-12.15. „Ze świata pracy'• _ wego u wprow: zuwvczaj cały Od dnia dzisiejszeg-0 w taryfie „ " opła- Ubezpieczalni Społecznej, obejmujący 
kg.aąh wę P· t. „o najdziwniejszych pracowni- szereg nowych rozporządzeń, zakazów, I ta stała za telefon zostade zniżona ze zł. śródmieście, rozpoczyna urzędowanie w 

ac w naszych strona.eh" - wypowie profesor nakazów i t.d. · 15 na 13 miesięcznie przy porostawieniu nowym lokalu przy Al. KoŚciuszki 19. 
Z'Y'.gmunf Lorentz. 12.15-13.20 Powtórzenie Pol- Tak samo iest również i w roku bie- dotychczaisowelło kontynlłootu rozmów Dawny lok211l przy ul. Piotrkowski~i· 17 
skieito Koncertu Europejski~o. Wykonawcy: _ e. li 
Orkiestra S.yinfoniczna pod dyr. Grzegorza Fitel· żącym. miesięcz,nych. W taryfie „B'' opłata sta· został opróżniony a aptek1 została rów· 
her~a, Aniela Szlemińska _ śpiew, Eugenja Z dniem dzisiejs~ym l!ranice naszego ła za telefon zostaje zmniejszona z 22 nież przeniesiona na Al. Kościuszki. 
U~s.ka - skirzypce i Henryk Sztompke - for- miasta zostają rozszerzone przez przyłą- l do 20 zł. miesięcznie, a O(płafa zmienna j - Z dniem dzisiejszym wchodzi w ży· 
ł1aPian. 13.20-13.40 Teatr Wyobratni: frag- czenie do obrębu Lodzi szeregu miej- l za rozmowy z 7 na 6 groszy, przyczem cie postanowienie w sprawie obniżki cen 
~~ słuqhow!skowy z „Wieczoru Trzech Kró· • • -&-- • h d d ~'- - .Szq1ra w opracowaniu Manfreda Kr.i· SCOWOSCI, ~MWJ.OWlącyc otychczas od-i kontyngent dotychczasowy, wynoszący . soli białej. Dotychczas w sprze aży de-
UJ& (z Wilna). 13.40-14.00 Muzyika lekka _ rębne gminy. Przez zarząd miejski 1200 rozmów miesięcznie pozostaje bez 11 talicznej sól kosztowała 36 ~roszy za ki· 
płyty, ·14.00-.14.20 „Nowy cok" - humores.Ka p~zyjęte zostają następujące miejscowo- 1 zmiany. logram, od dziś kosztować będzie 32 gr. 
B9le~ława PntSll. 14.20-15.00 Nut.roje.we pio- ści: Cyganka:, Jal!odnica, Nowo Złotno, I Z dniem dzisie1'szym wchodzą w ży- za kilo...:ram. 
s~n.ki - p,łyity. 15.00-15.45 Au~ycja dla wszyrt· R .i_ mBmn"iiiml!ll'lm•mnaann;;~~· 

.komma" - Pierwszy djalo.g łódzki, przeprowa- Krauzego, osada Koen.~ga, os~da Glais: l s1e!szego dma wszelkie meldunki muszą. ~ W M 9 
kich. z Wiilna. 15.45-16.00 „Wesoły dymek z O.Kicie, Retikinia, No~e Choijny, osada. c.ie. uprosz~enia mel.dunkowe. 9d dzi-, i!!i&M~•&. fil. 2-&SW<;ri~' · T 
d~: Pan :Wszel.ki - Lodzermenn, Pani Roma i mana, ~sada „Zuza.nna , An.t01I1.1e:v. StoJn ·hyc dokonywane na kairt~ch meldunko: · · . · . ·~ 
16.00-16.20. „Mi~~c~!1!~t~ pachałocz.ki" _ Budy Sika.wa, Stoiln, foiwark Stoki 1 staic· wych nowego typu, kt&re 1µż od wcz•)I'a) I . 

. audycja Matji J)ynowskiiej dla dzieci. !a kolefowa Widzew. są do naibycia we wszystkich miejsikich , At' !"Dl • . nil.I , .: - „ 

16,20-16.50. Recital wiolonczelowy Kazim!erza Od dnia dzisiejszego zaczyna oho- biurach melduI11kowych. 1 · 
WiłkomirPkiego. ';wiiązywać zniżony podatek lokalowy. Od dziś poczyna obowiązywać orze- 1 Sl YCZEŃ 1936 R . 

16.50-17.05. ,,O muzyce w radjo" - mówić hę- W ·1 h · 1 d • d • • k • " • W d · d · · · dzie Kierownik Wy.działu Muzyczn~o P. R. mys nowyc przepisów wo ne o czeme na zwycza1neJ OJnlSJl roz1em- 1 . nm z1s1eiszym . panuje . s~tuacia 1:ie· 
Edmund Rudnicki. podatku loikafoweg9 są mieszkania i Io- czej która ustaliła nowe warunki pracy I ł~Sna , odczuwamy . drazhw~śc 1 !11ezadowole-

kal · t ł · 1 b • · I • 1' dl d , d h 'I:_ me. Kolo godz. 9-ei rano me nalezy rozpJczy-
17.05-18.05. MUzyika taueczna w wy.konaniu oT· e, zai1ę e w ca ości u w ozęsc1 przez t J? acy ~ ozorcow ODlO'!JC w J.N• nać nic nowego an i załatwJać spraw. które po-

. kieetry ze Lwowa. zakłady pr~emysłowe, lokail.e w domach dz1. Zgodnie z tem orzeczemem wszyst- winny pozostać w ukryciu. Od godz. 10-ei d J 
18.05-t8·15· ,,ś'lfiat · aię śmieje" - prze~ląd hu· nowowybudowanych w cią.łu 15 lait od kie nieruchomooci w Łodzi zosta.1·ą po· 12-ei _dz 'alają nieco lepsze wpływy: okres ten 

moru zaf!ranicmego w opracowaniu Bruno h li b W~wera. c wili oddania lokalu do użytku, lokaJ).e dzielon~ na 5 kate,goryj z następuj~cemi sp_rzyia os~ om urodzonym w pier.vszei pol-J· 
11.15-18.40. Arje i pieśni w ~konaniu Siani niezajęte m~eszikalne 1 i 2-izhowe 1'akj płacaimi tylłodniowemi: 1 kat - 32 zł. wie stycznia. Pomyślny ob~ót. wez;ną ~prawy 

z~wadzkiej. ·· , . • · ._L • • ' !'<; • • sercowe. Godz. 13-ta przymes1e zamtere.sowa-
ll'OWntd llQIKaile 3·1.&howe, za:1mowanc 2 kat. - 25 zł., 3 ka.t. - 17.50 zł., 4 ka.i:. nie p:>lityką i sztuką, równocześn:e zaś przy· 

1~40-S 1~1a Pow~e~Q Tu~ ~~aini: - •~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ kre rmcurowuia w związku z naJbl1'z'szyrru· 
łuchowisko ,,skąd się biorą dziurki w serze 

szwajcankii.m" - Tuchol&kiego (ze Lwowa). Orltiestry P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego Wesoły wl';lczór. 20.30 RZYM. _,Dybuk" _ pryjacióhni. Otl godz, 14-ej do godz. 17-ej 
19.10-19.20: Zapowied:f program)! na cbieti na- z udziałem „Trójki Radjowej". opera L. Rocca. ANGLJA (Nat. Progr.) ...:... działają niepomyślne wpływy dla zdrowia, gro-

stępny. 23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla Muzyka taneczna. 21).40 Sottens. „Ostahu żą wypadki śmierc i . Na dzieci o słabej kon-
19.20-19.35~ Koncert reklamowy. komunikacji lotniczej. walc'' - operetka O. Straussa. strukcj i fizycznej należy bardzo uważać. Na· 
19.35-.19.40: Łódzkie wiadomości sportowe. 23.05-23.30. „Płytla za płyt~" (muzyka tan.). Godz. 21.00 BRUKSELA FLAM. B'al w Savoy'u stępne g:idziny nadają się do załatwiania kores-
19.40-19.50. Muzyka _ płytly. 23.30-23.37. Muzyika łaneczna. _ operetka Abrahama. STRASBURG. Fan- pondencii oraz do zawierania znajomości z O.SO 
19.50-20.00. Reportat a1citualny. 23.37-24.00. „Płyta za ~YŁll" (d, c. muzyki ta- tazja radjoioniczaa. 21.05 BUKARESZT. - bami wplywowemi. Wieczór zapowiada ~~po-
20.00-20.45. „Gwałtu, ratujcie" _ wesoła au· necznej). Muzyka taneczna. 21.30 PARIS P. T. T. - myślnie i sprzyja sztuce, technice, wojsku I 

dycj~ muzyczna (ze Lwow.a). I . •Koncert solistów. 21.50 MEDJOLAN. Mu· marynarz·:>m. · 
20.45-20.55: Dziennik wieczorny, AUDYCJE ZAGRANICZNE. zyka kameralna. D~iecko dziś urodzone - szlaclie'tne, Inte· 
20.55-21.00. Przemówienie do „antenatów'' - Godz. 17.00 WIEDEŃ. Koncert popularny. RZYM Godz. 22.00 SZTOKHOLM. Koncert solistów. - ligentne, odznacza się smakiem artystycznyr.n. 

21.00-21.35. 18-ta audycja z cyklu „Twórczość zyka Jarzzowa. 17.15 BUKARESZT. Muzyka 22.30 BRNO. Kwartet salonowy. WRO- monialne, ambitno, posiada zdolności W 16tnydi 
wygł. red. Jan Piotrowski. I Koncert symfoniczny. BUDAPESZT. Mu· 22.20 BUDAPESZT. Muzyka cygańska. - skłonne do życia na uboczu, sumienne, cerc-

Fryderyka Cho.pina" (1810-1849) w opraco lekka. ANGLJA (Reg. Progr.). Muzyka CLA W. Muzyka taneczna. KOLONJA. - kierunkach. 
waniu dT. Zdzisława Jachimeckiego. Wyko· . lekka. Muzyka lekka. . · 
nawca: Stanisław Szpinalskt - Jortepi1u:r. Gł)lfz. 1~;00 lłUDAPErZT. Koncęrt. LENIN· Godz .23.00 ANGLIA (Reg. Progt-.). Koncert NOCNY DYżUR APTEK. 

21.35__:21.55. :,Na rozstaju'' - rozmowa Starago · ' GRA:D: Koncerl "'lf ml. . symfoniczny. POSTE PARISIEŃ. Koncert N~cy dzisieiszei . dyturuią. . @te1'i: J, Ke>-
Roku z Nowym" · - audycja M11.rjana He- .GQ.di. 19.00 LENING~ 'P• ~oncert 1 Filharmo- 23.10 BUDAPESZT. Muzyka jazzowa. 23.15. prowskiego, Nowómiejska 15, S. TrawtćowskleJ 
mara. . .n;i. 19.30 ANGLJA (Nat, Pr.). Etiudy Liszta. KOPENHAGA. Muzyka taneczna. 23.45. Brzezińska 56, M . .Rozenblata, $ródmieJska 21, 

21.55-22.10. Wiadomo.ści . sportowe ze wszyst- KRóLEWIEC. Wesołe kwartety wokalne.! RADIO PARIS. Muzyka taneczna. M. Bartoszewskiego, Piotrkówska 95, tj. Skwar 
kich rozgłośni P. R. BRNO. ,,Sprzedana narzeczona". Godz. 24.00 BRUKSELA FRANC. MU%yka tan. czyi1skiego, Kątna 54, I... Czyńskiego, l«>kjqj6• 

22.10~23.00: M~zyka taneczna w wyk. Małej Godz. 20.00 KOPENHAGA. „Carmen". WIEDEN' ska 53. i ~~„: 
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Jeszcze raz radzę ci się zasfano- - Że zostajesz ..• przy mnie. 
wić, Zbyszku - przemówił. Zoltan uścisnął staruszka. -.· 

Dobryś sobie, kochany mecenasie, a - Tak to mi się podoba! Zooa,CZY. 
1u.:suńsflo,._ !!Wim!„„„„„„„„„„„„„ ..... 

KWITNĄCE OSTY 
dlaczego pan nie przyjął propozycji pan, jak rny sobie tutaj urządzimy życie. 
Wiliama. Przecież oni wszyscy i pana Muszę się panu przyznać, że nas.i domek 
chcieli tam koniecznie przenieść. na przedmieściu' jest dla m.nJe pał~em. 

. · Powieść wsp(>łczesna · się na 

- Stary jestem, nie nadaję się do Dawniej bywało gorzej, ale co tam poru
gwarnego życia, odwykłem od luksu- szać stare dzieje! 
sów ... ale ty· co innego. Machnął ręką 

Zbigniew przysunął się do Krystjana chwilę. 
z tajemniczym wyrazem twarzy. - Wie pan, · chyba po otrzytp.alliU 

:*rvstyna Witmanowa 01>uściła ,n;ięta il czupryną i gniewnie spojrzał w stronę - A ja panu. jeszcze coś powiem.„ matury pójdę do marynarki - rzucił po 
zamieszkała ze swym bratem. Wiliamem zdetonowanego staruszka. Mecenas udał zainteresowanie. Zby- krótkiem milczeniu. 
Zoltanem. K t· · · kl t · szek po chwilowej przerwie ciągnął da- - Miałeś zamiar iść na politechnikę. 

Ottokar. pragnąc zapomnieć o tern rzu- rys Jan z wiecznie za opo aną mi- c t l h k 1 I 
cil sie w wir zabaw i zapoznał forda~serkę Iną wyciągnął z kieszeni swoją dziwacz- lej. I 0 

am PO itec .ni a. co z tego? 
Ewe. z któr<l zaręczył sie. ną fajeczkę i podniósł ją do ust. - „.Mnie to wszystko poprostu razi. . -'. Zostałbyś inżynierem. Po skończe 

~Ie. sta.ry ~:tman nie chce słyszeć ~, _ Mógłbyś żyć jak wielki pan i spo- Gdybym nie znał okoliczności, w jakich mu miałbyś gotową posadę w zakładach 
m.ałzenstw1e iego syna z fortanccrk:\ 1 k · · k , , k ł ·t Witrrian zdobył miljony i w jakich Krysta „Witman i S-ka". 
wszelkiemi sposobami stara sie · odd~ielić ?Jme onczyc sz 0 ę - rzuci · wresz- z Wiljamem odzyskali należną sobie po- . -, Widzę, że u pana na „Witmanie 
Ott)ka.ra od Ewy. cie. S ł " k • 

Ottokar dostał po-:nleszania zmysłów. Zbigniew lekceważąco wzruszył ra- łowę, moze ... wtedy ... mniej pogardził- 1 po ce onczy się cały świat. A mnie 
Wilewski oddaje Kryście i iei bratu - mionami. . bym pieniądzem. tymczasem chce się czegoś, no sam nie 

w;11am.owi ~okum~nt. ~twierdzaiący, że sąj _ Gwiżdżę sobie na życie wielkich - Za mtody jesteś na pogardę dla te- ~iem ... Czegoś w rodzaju wdrapywania 
on i spą.dkob 1 ercam1 maiątku Schurmana. . . go, co opanowało cały świat. s1~ przez okno do uśpionego domu, pa-

Ewa, ulegając prośbom Witmana, uda· panów. Rozwalame się na . poduszkach t ? 
je się do Ottokara. Myślała, że gdy Otto samochodów lub w stylowych fotelach W oczach chłopce.. znów zapaliły się mię a pa~· 
ujrzy ią, wróci mu równowaga -:nyśli. Ale wcale mnie nie nęci. błyskawice.Spokój jego twarzy ustąpił KrystJan. zacłunurzył si~. 
Otto nie . pozna)e. ii:i„. . . Zagniewana, chłopięca twarz Zolta- miejsca nowemu wzburzeniu. - To medobrze, Zbyszku. Trzymaj, 

Ew3; i~st s1lme wzruszona. W1Iewsk1 na poczęła nabierać wesołego i figlar- _ A czy pan myśli, że na cat0n c~łop.cze ~a ~więzi ,s·.vój charakter, żeby 
uspakaia l'l\o nego wyrazu. Usiadł na krześle obok me- świecie nie dzieją się podobne rzeczy, cię kiedys me ponost zby~ daleko. 

_ I:wo.„ _ usłyszała głos męża. cenasa. · 1 jak w rodzinie Witmanów? Nie, panie B Co pan ~a n~ myśh? . 

. • P?dnios.ła głowę, u~zyniła kilka -~ro- miody na to, aby dopatryw.ać się jedyne- na, że pieniądze dają szczęście. Gdyby KrystJana. . , 
~ Czy pan nie myśli, że jestem za I mecenasie! Nigdy mnie pan nie przeko- ~stre spoJrzeme chłopca zmieszało 

kow .1 wyciągnęt~ do ~ie.go rękę. V~to- go celu w spokojnem życiu .i dobrobycie, nie pogoń za niemi, w rodzinie Witma- . , ~a calą odp?w.ie~z poklepał go przy
wal .Ją z ?zacunkiem 1 me wypusclł ze 1 jaki chce mi stworzyć Wiliam? Jeszcze nów nie byłoby taki e j tragedii, jaka się Jazme po .ramiemu 1, wspierając się na 
sweJ dłom. . . . . . raz powtarzam. Gwiżdżę sobie! Cóż to ciągnie od kilku miesięcy. Podeptali mi- lasce podązył do ogrodka.. 

O~ d_rzw1 podmoslo ~;~ głęboki~ .„ e-. za frajda bląkać się po wyfroterowanych łość Ottokara do Ewy Wilewskiej, bo 
st~hn~eme, ~n~ cały pokoJ spłynął Jasi~y, salonach i znosić wieczrtą kuratelę służ- chcieli, żeby Krysta, właścicielka bo- ś 3xx11., 
dz1ec1ęcy usnuech pienyszego szczęścia. by. Nie, nie, drogi panie mecenasie, to gactwa była przy mężu, przy młodym W R D LEGEND 

XXXI. 
zupełnie nie dla mnie. Witmanie. Zaprowadzili go do domu . Ottokar Witman siedział przy biurku 

Krystjan z przyjemnością obs,erwo- obłąkanych. I cóż teraz? · 
1 mar~wym wz~okiem obłąkańca wpatry 
wał_ się w gabmetową fotografję Ewy. 

wat energiczne ruchy i bogatą w grę Krystian zastanowił ~ię. nad trafnością StoJąca w znacznem odd· I · K 
Za Wiljamem Zoltan-Schurmannem. uczuć twarz chłopca. Jednocześnie bał• ppglądu chłopca. Nie chciał przyznać się obserwowała męża Twar a. enmb :ysta 

zamknęły się drzwi mat ego domku na się1 o niego . .Jaka wielka była różnica I przed nim, że tylko dla jego dobra skła- niej wiecznie jedna.kowo bf Jdgo ~1~. dl_a 
przedmieściu. Zbyszek podbiegł do okna , między tymi dwoma przyrodnimi brać- nial go do zamieszkania przy hracie. saną kartą bez wyraz J a ą. _ rnezapi-
1 przez chwi lę obserwował odda.łającego mi. Wi!jam Schurmann zrównoważony, 1 Gdyby Zbyszek usłucha! jeg ra dy , granatowym odcieniu ~~ ego_ ~ iem~e, 0 

się szyb ~iim kroki em brata. Uszu młode- spokojny i poważny, Zbigniew niepoha- 1 Krystjan poczułby ~ię bardzo osa tnio· ly blasku Mętne były i ~f' ni e ? os i.ada-

GŁÓD WRAżEiq 

go chłopca dol e.ciał z głębi pokoju głos mowany. głodny wrażeń i głuchy r~~ głos ! ny i zgnębiony faktem. Wyciąguąl ~hudą, chomo p;trzyty na ślicznąra~~,1~;zN~e;t 
m~enasa Kryst1ana: rozsądku. Tłumaczyła go mlodosc, ale pomarszczoną rękę i · dotknął nią ramie- Ewy Wilewski ei ujętej w k {- ę 

- Może źle postąpiłeś, Zbyszku„. . mecenas wątpił, czy jego opieka wy-inia chtopca. ramkę do której' fotografję t o~z twną 
- Niby z cżem? . starczy dla teio nieop11nowaoego .chłop- - Dziękuję ci, Zbyszku, ma Krysta. w ozy a sa-

Chłopak ootrząsnąl en...erlicinie Jas.n) ca- . · . - Mnie? Za co r ~ia~ dalszv iu&ol.. 
) 



1'r. ł 1.I ~tr. 7 

30.·000 członków LOPP w to.dzi 
Propagandowy schron przeciwgazowy wybu: 
dovvano w pod~iemiach ratusza na Pl. Wolności 

Co zdzii'łała Liga Obrony Powietrznei i Przeciwgazowej w Łod.zi w 1935 r. 
\Vszyscy zdajemy sobie niewątpliwie\ dowane zostało zgodnie z wymogami naj no wzwyż jak wszerz. Zamierzenia te Projekt ten nie został, jeszcze zatwie~

spr~ wę z donios~t::j roli, jaką odgrywa nowszej techniki dla o. brony ludności cy- zostały w znacznym stopniu osiągnięte. dzony yrzez zarzą~ gl~\''.n~ LOP~ .. t:i1e 
w / ydu naszego państwa sprawa obro- wilnej na wypadek ataku gazowego i ob- - u!ega Jednak wątphwosc1, ze t~mozhw1e-
ny rrzeciwlotniczo gazowej. Żyjemr w liczone jest na kilkaset osób, przeważnie Bezpłatne m ~sk·1 me członkom LOPP korzystan!a z~ ~przę 
czasach bardzo niespokojnych, gdzie stra przechodniów ulicznych, którzy zasko- U tu przeciwgazowego przynaJmmeJ po 
szliw~ widmo woj~y niei:stann~e na~: czeni zostaną na mieście w chwili ataku dla 1C-'.ełnich człDnków zniżonej cenie, w .dużej mierze ~populary 
zagraza. Ponadto wiemy, ze woJna naJ-l gazowego. · zowatoby w naJszerszych warstwach 
bliższe~ przyszłości będzie ~łównie woj- Szczególną opieką otaczane było W końcu godzi się ~azn~CZJ'.Ć~ że na ~aszego ~~oleczeństwa i~eę tej nade~ po: 
ną łotm~zo gazo~ą. ~ie od rzeczy prze- przez obwód łódzki LOPP modelarstwo ~ypadek wyb~chu woJny 1stmeJe yro- zyt~czne! 1 ze wszech m1_ar zasł,ugu~ą~eJ 
to będzie zaznaJomic się z 11iezwykle . . . Jekt zaopatrzenia w bezpłatne maski ga- na JaknaJgorętsze poparcie placowk1, Ja
owocną działalnością Ligi ObrGny Po- i lotmcze .. PodJęt? m.tensyw~ą prac.ę w I zowe wszystkich członków LOPP, opła-1 ką jest niewątpliwie Liga Obrony Po
wietrznej i_ Przeciw~azowej na terenie\ szkołach 1 orgamzacJach w. kierunku ~oz- c~jących reguł~rnie i bez pr~erwy skład- wietrznej i Przeciwgazowej w Łodzi. 
naszego miasta, ktore ze wzidc:du na budowy modelarstwa lotmczego zarow- k1 członkowskte w przeciągu 10 lat. QUIS 
swój wyjątkowy charakter pcwużn';!go 

~:~~~~~:::::~:!;;,~::::;>::::~~~::Kobieta-detektyw w melinie złodziejskiej 
~e~0at~o~~k~~~~~r~l~~~;~:~l o~~i!'~i ujęła niebezpiecznego złodzieja mi 9szkaniowe!.Jo. 
na m. Łódź, pełniącego jednocześnie funk z t • • b · • • · · ' · • 
cje kierownika łódzkiego obwodu L. O. ems a urazoneJ am IC]I n1ew1eSCleJ . 
P. P.,I P.~agn~em~ pkodzielić się 2. naszy~~ Lódź, 1 stycznia. l Nie zostało dotąd ustailone, czy ura- ! kowo Gaijdzina na flirtującego złodzieja. 
~z.yte ~1 arm. et 0 sz.t~łt~mt d~_ialal~os....i (gr) - W dniu 10 wrz~śnia r. ub. za-

1 
żona ambicja niewieścia, czy strate. jakąl Poznała go natychmiast i wszczęła z 

~J na er poz~ e~zneJ I~S Y ~~~5 na l ere- pukał j.akiS obcy mężczyzna do drzwi I poniosła, czy też wreszcie oba wa przed nim rozmowę. Przedewszystkiem zapy-
me Ba~ztlo 1!1,Ia~; w_ ciągu ro m. Stanisława Gajdy, zam. przy ul. Zgier- podejrzeniami nieobecnego męża, do tała „kompana" czy może sprzedać jej 

k:Óa a nosc \0 z~i~go do~~kdu1 \OP_P, skiej. W, mieszkaniu znajdowała się po-\ tego stopnia podnieciły niewiastę, że jakieś stare spodnie, gdyż pragnie właś· 
na rege c~e e s 01 0 1 u. ~ rne-, dówcza-s żo.na Gajdy, Antonina, a mąż postan<>wiła za wszelką cenę dać na- nie nabyć niektóre części garderoby na 
s~rrdzoW ddiała~z sy?tec~ny, 1n\ t~a- 1 jej, wo.jażer z zawodu, bawił poza grani· i' uczkę nieuczciwemu młodzieńcowi. I ,,giełdzie". Młodzieniec, niezbyt widać 
n s ~w h· t) e, sz

1
a g.?wme w -c • ie- cami Lodzi. Dlatego też, nic nikomu nie mówiąc, sprytny, nie poznał w „andrusie" Anto

run ac · organ zacu n~wyc~ kół! po- Nieznaiomy prosił o poinformowanie przebrała się w strój męski i udała się ' niny Gajdy i okazał jej spodnie, skra-
;"~ksz~uia l~c~by .c~ł~n~owÓb2 d wyf z~:· go gdzie zamieszkuje jakiś jego kologa, I w poszukiwania za złodziejem. I dzione u niej poprzednie!!o dnia. opl o pow1) meJ I OSCI os • ? s izó y który miał być na·jhliższym sąsiadem Kobieta - detektyw przybyła do Nagle r9zległy się przeraźliwe krzy-
d OPLrbj rrzygotowama srod w Gaijdów. Pani Antonina nazwiska tego znanej meliny złodziejskiej przy ul. ki. Natychmiast zjawił się posterunko-

0 erne • jcd~ nie z,~ala. ~d słowa do słowa, I Wolbors~i~j. . I wy, pełniący służb~ w t'Y.ch stronach i 
, , , wyw1~ała się przy1emna pogawędka Wygląd 1e1 przypommał do złudze· ' zatrzymał obu „męzc2:yzn . llosc członkow pomiędzy młodY1Jli i trwała nawet dość . nia osoibnika, pochodzącego ze świata I w dr·od.ze jedna.k Gajd.zina zmieszała 

długo. Kiedy niez.naijormy pożegnał się zj' przestępczego, a dla dodania sobie ani- się z tłumem i zniknęła. 
wzrosła o 250 proc. ~loikwentn; ni.ewiast,, spostarze.gła o-:ia, ro.uszu, . W>:piła po drodze kilka kielisz-JI . Do?iero po kilkun8:<Stu. min?-tach zja 

Obwód łódzki LOPP istnieje jako sa- ze w czasle flirtu zginęły spodnie męza, kow wodlu. -.v1ła się w h•kalu koousar1atu 1akaś ko-
modzielna jednostka organizacyjna I w których znajdowały się pieniędze. W tym stanie natknęła się przypad- . bieta, która .z.dziwiooemu poiicjante>wi 
.wszystkiego dwa lata, a mianowicie od opowiedziała o swej przygodzie. 
stycznia 1934 r. Należy stwierdzić, że' p . Złodziej, którym okazał się znany 
.W ciągu osta. nich dwu lat liczba człon-! rzemycone pon' czochy w Łodzi· policji specjalista „od mieszkań", Alek-
ków LOPP wzrosła prawie o 250 proc.,' sy Burski, strunął w dniu wczorajszym 
co ilustrują następujące dane: Gdy w 1· W • d k 1. k • k.I I b przed sądem J!rodzkim. . 
styczniu 1934 r. ogólna liczba członków yw1a owcy s on IS owah towar w ' kunasłu sk epac Nie pomogły tłomacze.nia i alibi. Po-
LOPP wynosiła 12,778, w kofl~u tegoż I Łódź, 1 stycznia. ku sklepach większe transporty przemy- szkodowa.na poznała go dokladnie i 
roku podskoczyła ona do 24.562 cżłon-1 (k). - W dniu wczorajszym komisa- conych pończoch, któr~ uległy koniiska wszelkie wyk.ręty Burskiego nie trafiły 
ków, a więc wzrost w ciągu zaledwie rjat straży granicznej w Łodzi dokonał cie. · Kupcy oświadczyli, że pończoch do orzekonama sądu. 
11 miesięcy wynosił przeszło 100 proc. 1 rewizji w kilkunastu sklepach galanteryj dostarczył im jakiś osobnik, podający I . B_urs;ki skazany został na 6 miesięcy 
Natomiast w roku 1935 wzrost liczebny nych, poszukując przemyconych po1i- ,się za agenta firmy zagranicznej. Na- ; vnęziellla. 
członków był nieco mniejszy, mimo to 1 czoch jedwabnych, których ostatnio zwiska jego nie znają, gclyż towar ku- ' ~~~~~~~~~~~~~~!!!! 
zdobyto dalszych 5000 członków, tak że ' coraz więcej sprowadza się d. o naszego I pili odrazu za gotówkę, przez co otrzy-1· · 
stan na 31 grudnia 1935 r. wynosi blisko miasta. mali znaczny rabat. łł b. d k k ł 
30.000 c~ło~ków. ł Pończochy te są ta(1sze od wyrabia- Na podstawie posiadanego rysopisu 1 owy u yne SZ o ny 

Nalezy Jednak zaznaczyć, że w po- nych w kraju, to też cwsza się dużem 'komisarjat · straży granic:.mej wszczął · • • . 
rów?a~iu ,z innemi miastami ~zeczy~o: 1 powodzeniem. Jednak 1~osiadają one jposzuki;vania za prz~mytnikiem, który,• · . . L~Jz, 1 ~!yczma .. 
spohteJ Łodź pod względem hczebnosc1 skazy, mało coprawda \\ 1doczne, i dla- ' Jak stwierdzono, posiada dobrze zorga-J (~.) .- Juti o, t. J., ~ sty_cz:11a 11 ~stąpi 
członków LOPP nadal jeszcze stoi na 1 tego też są stosunkowo dość tanie. I nizowaną szajkę pomocników. prze3ęc1e przez wydz_iat osw1aty 1 kul
sz.arym ~o~icu. _Stolica, mając1 l.300.000[1 Wywiadowcy kom1sarjatu, którzy j Zajęty wczoraj towar przedstawia ' tury zarządu m .. Łodz.1 now~go budynku 
m1eszkancow, hczy 130.000 członków óokonali wczoraj rewizyj znaleźli w kił wartość kilku tysięcy złotych. szkolnego, przy ul. L1poweJ 16. 
LOPP, co wynosi 10 proc. ogółu lud-\ ' W nowym gmachu znajdzie pomie-
~ości: w innych m!asta~h stosune.k ten at ie .rolowa~ w r•k• . szczenie miejska .s~k.oła ~andlowa, id~
Jest Jeszcze znacz~1e. większy: T_a,k na- j 1' " „ ~ 't•~• ~~ d?tychczas m1esc1ta się przy ul. K1-
przykład w Gd~rn hczba cztonkow ,L.('Wgdonv ~ostanie zoftoz <ololl'onio rqf: ncu.:~u- lmsk1ego 109. . .. 
O. P. P. wynosi około 11 proc. ogolu • • , Nowy budynek Jest całkow1c1e dosto-
ludności, w Stanisławowie - około 16 ~łef stoo Pł'9?:e~ Ut:~DIOll' "' S$f:Oła.:li sowany do potrzeb szkolnych, posiada 
proc., a w takiej Wieliczce - przeszło Łódź, 1 stycznia. chorobotwórczych, jak caiujący może 11 obszernych sal wykładowych, salę 
25 proc., podczas gdy w Łodzi, liczącej (v) Istniejący w Pols~e zwyczaj cało- mieć gruźlicę, lub inną chorobę zakaźpą. gimnastyczną. pokoje lekarskie, pomie-
przeszło 600 tysięcy micszka11ców, wy- wania pań w rękę nie we wszystkich Między innemi liga zwróciła uwagę; szczenia dla pracowni doświadczalnych 
nosi ona zaledwie 5 proc. ogółu ludności. krajach jest wprowadzony. Obecnie ze władz na to, że w niektórych szkołach · i t. p. 

zwycza_iem tym. postanowi!a ":szcżąć listnie!e zwl'.:c~aj całow2t1fa nauczy~ieli W przyszłym roku szkolnym miejska 

J ~~ k W'fQ~,;ad:a walkę hga przeciw całowamu.pan wrę- łub k1erow!11kow w rękę przez uczmów szkota handlowa zostanie przeksztako-
-- ~ l"1 U VI kę, która powstała w Poznaniu, a obec- lub uczenmce. na na Miejskie Gimnazjum Kupieckie. 

wzorov~ y schran przeciwgazowy nie również i w Warszawie. Interwencja ta odniosła skutek i w I 
. . . • Liga ttomaczy, że z·Nyczaj ten jest najbliższym czasie ma b}·~ wydany za-

, O Ile chodz! o prz~gotowame .sro~- niczem nieusprawiedliwiony i nadomiar kaz całowania w rękę lrngokolwiek z Jn-.. ,,.,,.,· _, ~ _ ~ 
kow OP~ ,obwod lodzki L<?PP moze się wysoce niehigieniczny. Zarówno cało-f władz szkolnych przez uczniów Jub u- l'\Jovr r.,.~..-. ~-,t: „„.,,~~ 
posz_czycic przede_wszystk1e.m wy~udo- wana ręka nie jest wolua od bakteryj czennice. 
waniem w roku ubiegłym kosztem 12.000 
złotych wzorowego, propagandowego ·s • k ł k • b} • 
schronu przec}~gazo~e~o. prze~na~zo- e OS a Cy JO e S U I 3 g I 
nego dla ludnosc1 cywdneJ w podz1em1ach 
ratusza przy Pl. Wolno.ści .„ Jes~ to Osobliwa przyaoda awanturnika 
schron betonowy, sktadaJący się z k:lku I p, 

lODZKIE TEATRY POPULARNE. 
Ogrodowa 18. 

. W środę, dn:a 1 stycznia o godz. 4.15 popoł. 
1 8.15 wiecz. dwa przedstawienia przebojow~j 
operetki w 3 aktach R. Stolza p. t. - „Taniec 
Szczęś cia':, która cieszy się ciągle wzrastającem 
powodzemem. 

uszczelnionych komór. Schron posiada Abisynia jest obecnie celem marzeń 134-ym numerze „Co Tydzień Powieść", 
nowoczesny system wentylacji, przy- 1

1 i ziemią obiecaną różnego pokroju a- gdzie - oprócz tragikomicznych pery· j SALA GEYERA, P:Otrkowska 295. 
czem kominki wentylacyjne sięgają po- wanturników i poszukiwaczy przygód. petyj dwuch poszukiwaczy skarbów , W środę, dnia 1 stycznia br. o godzinie •.15 
nad dach budynku, a wentylacja odbywa Niejednemu z nich uda się dotrzeć znajdujemy szere~ momentów w najwyż- P~ p~łudniu i .. 8.15 wieczorem - dwa przedsta-
się przy pomocy prądu elektrycznego. do teńo „raju", ale wówczas jednych nym stopniu interesujących. · I wiem:i .~omedJ! w 3 aktach B. Katerwy P· t. -

1:. Z . . „Urwis . 
Zepsute powietrze ze schronu wypom- spotyka tylko rozczarowanie, niektó- akończeme numeru stanowią: po-
powane będzie nazewnątrz, podczas gdy rych zaś przygody · wręcz niesamowite. większony dział humoru, ro.zrywki z · DOM LUDOWY (Rzgowska 84). 
czyste powietrze wtłaczane ht;:dzie do I Taką sensacyjną przygodę dwuch nagrodami, rady pani lvy, rozmaitości, i W śro~ę. _dnia 1 s_tycznia br. o godzinie 4.15 
schronu. W schronie tym znajdować się ~

1 
włóczęgów, przygodę arcyprzykrą, opi- nowela konkursowa. I P~ P.ołudn:u 1 8.l 5 Wieczorem - dwa prze<łsta-

d b. · lk' · · E t M S }' & • • • D b · dz" C g l wiema programu złażonego z 3 przekomicznych będzie wo a 1eząca oraz wsze 1e mne su1e rnes aurycy ze lsa w pow1esc1 
1 

o 
3
na ycia wszę te. ena e z:em- aktówek p. t. „Marcowy kawaler", „Fryzjerczyk 

wygody. Wzorowe to pomieszczenie zbu p. t. „Królewski skarb", w najnowszym, p arza O J!r. w zalotach" i „Czyje d~iecko". 
ł 
1 , 



MILOśC I MALżENSTWO.„ TOWARZYSZE. 

U(IJorocznv 
'. . . '. ·:. ' . 't 

- Ja dostałem 10 lat, bo obrabowa· 
lem 11Bank Krwiopijców, Sp. Akc.", 

- A ja pięć za to, te założyłem ten 
. -'bank, 

. Pech noworoczny 
Pan Euzebiusz wrócił z zabawy Sylwestro· 

· •el o l!odz. 5-ej nad ranem. Zdążył tylko ści4· 
pąć ze siebie frakową marynarkę i padł na łóż· 
ko, zasypiając kamłennym snem. Zbudzlł !Io 
Jakiś halu. Otworzył oczy. Kto' trzepał na 

· !ódw6rzowym balkonie. 

- Psiakrew! - pomyślał pan Euzebiusz. -
··Nie daf• slę człowiekowi wyspa~„. Kto to 1ł1· 
J11ł1 toby w święto trzepać dywany!.„ 

Przewrpcił się na dru~ bok, próbował za· 
s~ - bezskutecznie. Trzepanie nie ustawało. 
'\typrowadzony z r6wnowagl, podbiegł do tele· 
fonu i zawiadomił najbliższy komła•f at policji. 
• - Zaraz przyślemy tam polłcJantal - od· 
parł przodownik. 

Pan Euzebjusz wlazł ponownie de> 16żka. 
:liW zRSypial słodko, gdy n~le poczuł silne 
azarpnięcie. 

- Co to?I„. Kto tam?I.„ 
- Wstawaj pan!.„ Policfat.„ 

- Policfa?„. Do mnie?.„ Co ałę stało?.„ 
- Pan płacisz karę!„~ odparł policjant. -

Pa6ska służąca trzepała w święto dywany! 

. ' . . . ,. . 

Bila n§ 
W POLITYCE MIĘDZYNARODOWEJ 

t i 

Sto pÓdróży Lavala1 pięć ministra Hoare•a; 
Dwa śniadanka genewskie, mówek znacznie więcej.„ 
(A babcia Europa w dalszym ciągu chora .. .> 
Jedna wojna w Etjopjl, trupów - sto tysięcyl 

W SPORCIE 
Sport rozwijał się świetnie we wszystkich dziedzinach, 
S K A K A L I ś M Y o tyczce, R Z U C A L I ś M Y dyskiem, 
Niektórzy O P Ł Y W A L I cały rok w dostatkach, 
Lecz najłepleJ władaliśmy pięścła I pyskłeml 

W POLSKIEJ KINEl\'IATOGRAFJI 
.;..;...---------------------------------„Nie miała baba kłopotu" więc poszła do kina, 

Ale zaraz uciekła podczas pierwszeJ 1_>rzerwy, 
Bo choć o niej mówiono: ·- „Ma nerwy miłosne", 
Przy naszych, polskich filmach grunt -- to zdrowe nerwy! 

W HANDLU I PRZEMYSLE 

. Nastrój dość gorący, można rzec - upalny •.• 
Plajt naogół żadnych, oprócz - generalnej. 

KANT. 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• . . 

JloDJorott·n~ · fiorosflopg 
Nie tubie hucznych zabaw Sylwestro:f dzie n~ film„. Wszyscy będą bardzo zado 

wych. Zawsze mnie potem głowa bohj·wolem ... 
i prriez tydzień mam niesmak w ustach. Mądaifte Neptttni" przytaknęła gło~ 
Wolę · więc spędzić wieczór Sy!westro-1 wą. i zeszliśmy na dół. Wśród ogóln~J 
wy w gronie rodzinnem. Taniej, wygod-1 ciszy i wielkiego naprężenia zaczęło się 

CHICAGO. niej i stanowczo lepsza zabawa. Zwfasz- ·stawianie horoskopów. „Madame. ~ep-
. . cza w gronie mojej rodzinki. Ale przy- tuni" owinęla głowę mokrym ręcznikiem 

O tem, Jalue bo1e ~si s.t~~f',f-,f\ąlicJ'\ ~-.,puszczam, że każdy z tatwośoią moie z~thiasl 11 ·turbahµ, wybatfiszyła oczy i 
ryka6ska z ~angst~ra~, wie~y • ~szyscy, · al~ I zna1eźć wśród swych krewniaków kilka cl}wyt~.iąc prz,erażonego siostrzeąca za 
·~cz!tem , amerykanizac11. w dzłedz1~e bandytyz:-,\ od}!lowiednich osób-do ... spętlzenia w est>- rękę, aawof.aJ histerycznym głosem: 
mu fes! . chyba następu1~ca wzmianka, wyjęta lego wieczoru. . _ Widzę pańską przyszłość jak na 
~kro;i~l fedn9go z pism, wychodz4cych w A więc zebratiśmy się wszyscy w dłoni. .. W ciągu najbliższych ty~odni zo-

ca 
0

' • • • moim pokoju. Przyszedt mój szanowny . stanie pan kuratorem szkolnym!... 
- ··~ czasie. ubiegłe1. ~ocy szafka b~dyc· stryj Jan Ursyn Eustachy, profesor gim-1 Tadzio stał, jak wryty, a ,,Madame 

ka urządziła obławę na pohc1ę. Jakko_1wi~k o.bla- nazjum matematyczno- przyrod1 i czego, : Neptuni" dopądta już do mojej ciotki i pa 
w_a przy~o:owyw~na .była. v; n~lśclle1sze1 ~a1em· wraz z ciocią Urszulą, poważną matroną,' trząc jej w oczy, rzuci ta: 
nicy, pohc1a ~ow1edz1ała się o tem Jednak i zdo- spodziewającą się lada tydziel1 szóstego I - A pani. .. Panią czeka wielka sła
łała w porę. się ukryć. W ręce bandyt6_w wP~: dziecka, pozatem mój piętnastoletni sio-! wa w filmie ' polskim!... Osobą swą za
dło tylko kilku pos~e~u?kowych, kt~rzy znalezh I strzeniec, uczeń szóstej gimnazjalnej, leń, I ćmi pani Gretę Garbo i Marlenę Die
słę wkrót~e na woln?sc1, ~lbowiell:l zadnych do· j jakich mało oraz kuzyneczka Stasi'ł, trich! ... 
wod6w winy przy ·nich nie znaleziono". óbk b d J k h w · · os ~ ar zo we~o a, za OC ana Ciotka zemdlała. A moJa meszczęsna 

U Brodz1szu 1 lekcewaząca cnotę. . . zaspana wróżka do.biegła już do przera-M RRRR!.„ 
. Zaczęło się, oczywiście, od poważnej, ż0nego stryja i gładząc jego siwą, pr~· 

~lody pan ·~anc1arz stara ~I~ o r4i:;zkę b~· spokojnej kolacyjki, rozcieńczonego ru-1 fesorską brodę, wrzasnęła: 
gate1 panny Tesi. W tej .c~wd1 omawia włas~ L mu , i słuchania radia, lecz . o godzinie - Pan pozostanie na drugi rvk w 
nie ze swym przyszłym tesc1em sprawę posa~u· 1 pierwszej w nocy wszystkich ogarnę:ła tej samej klasie!... 

- Kochany ojcze„. - powiada zięciulek. - bezlitosna senność. . Kuzyneczka Stasia, widząc, co się 
Mam do ciebie, oczywiście, całkowite zaufanie, . . i . l święci, chciała uciec, lecz „Madame 
ale tu .chodzi tylko o formalność„. Chciałbym, - ~iecie ~0 ?: - powi~dam \~ roz- Neptuni" przyłapała ją jeszcze przy 

. -atebyś był łaskaw zaświadczyć pisemnie, że po wes~lemu. rodzm~I. k fro~Jr:JY sobie ~a- drzwiach i obwieściła głośno: 
ślubie wypłacisz mi przyrzeczone dwadzieścia wzaJem mes~odzianó l··· ~ d mną Nie- - Niech się pani nie r.bawia ... Ja 
tysięcy złociszów.„ szk~, znakomita ~r z ~· "~a. a~e, ep~ wiem ws'zystko ... Może pani lJyć spokoi-

, Przyszły teś~ ze~knął na~ złowi:6żbnie. ·~~~~~w~o~!~~~in~ązt~asong;:0~ocz~~\J~~ n~··· Rozwiązanie nas~ąpi za kilka tygo.d-
. -~o?!·„ Ni~ ~er~ysz. m1, dran~u !eden?!.„ r roskop„. Ul i obdarzy nas pam zdrowym, tęgim 

··'Wiedz, ze 1ak mow1ę, ze nie dam p1en1ędzy, to k l 1 . ł l k cłtłopc~m! ... 
. · .. nie dam, a jak mówię, >że dam, to m6wię1„. -D~s ona e ... - zav,; 0 a a uzyne~ . Czy w przyszłym roku spotkam się 

' ' I 
t 

·, 

*''' 
DLUżNJK. 

i. n kas en ł: Zwracam panu uwagę, 
.t-e jestem z tym rachunkiem por.az osta-
tni u pana. . 

ka Stasia: klaszcz~c w swe rączę!a· . znowu ze swą rodzinką przy stole Syl
Bardzo Jestem · ciekawa, co mme tez westrowym - bardzo o tern wątpię 
czeka w tym 1936~ym roku!... · · Sto~: 

Udałem się na górę. „Madame Nep
tuni'' już spała. Wydągnąłem ją' za wfo-
.sy z łóżka. < F AJTł.APSKI • 

- Neptuni! --:- powiadam. - Musi Biedny jest ten pan Fajtlapski!„. Spotkałem 
pani zabawić 1)10Ją rodzinkę!... Pustawi go wczoraj wieczorem na ulicy. 
pani czterem osobom horoskopy!... " ~ Dokąd się pan wybiera Ila Sylweatra? -

- Owszem, mogę... - odparła pytam. 
wszechwiedząca wróżka. - Ale dlacze- - Nigdzie - odpowiada smutnie. 
go pan mnie budzi w nocy?... Gdyby 

1 
- Dlaczego?.„ 

trzeba było posta wić bańki, to jeszcze I . - Bo moja żona ma migrenę ..• 
rozumiem, ale horoskopy?! · - Ale „an przecie może pójsć się zabawić„. 

- Widzę, że pani jest wyczerpana, [ - żo~a mi nie .pozwoli„. 
więc pani pomogę ... z całej mojej mena-, . - Więc pan nte ma w domu ule do po• 
żerji rodzinnej przybyły tylko cztery · wiedzeni~?„. 
osoby: - stryj Eustachy, profesor, z żo-1 - Nie ... Chyba tylko w nocy„. prze:r: sen„. 

ną .. siostrzeniec Tadzi?· uczeń glmna~jal- ZAGADKA. 
ny 1 kuzyneczka Stasia, morowa parnen-
ka .•. A więc stryjowi może pani powie- · Alojzy zab.awia całe t~warz.ystwo dowclpa· 
dzieć, że zostanie wkrótce kuratorem mł I zagadkami. W pewne1 chwili :tapytufe: 
szkolnym .... To go b~rdzo ucieszy ... Jego 1 

- A teraz powiedzcie mi, kiedy C7.łowiek 

- Mn pan rację, rzeczywiście 
da pańskiegą cennego czasu. 

szko- wiedz pani, że wszystko i:;rzejdzic po- - Nie wiemy„. 
żonie. spodziewającej się dziecka. po-I mo tyle oczu. ile <!ni w roku~ 

myślnie.... Siostrzel'1cowi powiedz pani, - Aha!„. Drugiego stycznia\ 
te zostanie na drugi rok, a Stasi, że pój~ . · 

• t , 

· Leliarz: - Pan iest bardzo nerwo· 
wy„. ·pije p·an ?.„ 

Pacjent: - Nie„. 
Lekarz: - Pali pan?.„ 
Pacjent: - Nie„. 
Lekarz: Więc może pan jest zako· 

chany? 
Pacjent: Przeciwnie, panie doktorze 

~ jestem żcmaty!„. 
itt.W .fttt 

Nowy Rok 
Ferdek I Merdek, dwaj nieszczęśni bezdomni. 

podobnie jak w noc wigiłifną, tak samo I dziś, w 
noc sylwestrowę, siedzą pod mostem. 

- Te, Ferdek!„. - powiada w pewnej chwili 
Jego przyJaciel. - Jak ci się zdaje?„. Co teł 
nam da ten nowy 1936-ty rok?.„ 

- Frajer! - odpowiada Ferdek. - Tylko 
dawniej człowiek zastanawiał się nad tem co mil 
d a Nowy Rok, dziś każdy stara się od4adną~, co 
mu Nowy Rok z a b i er z el 

PIERWSZE WRAżENJA Z 1936 ROKU. 
Rozważania pana Agapita o god1lnie 3-ef 

w noc Sylwestrową: 
- Psiakrew!„. Pamiętam, ż• miałem w tej 

knaJple awanturę z laklmś facetem.„ Pnulem 
pamiętam, ie Jednego z nas wynucollo na świe
ży lult„. Gdybym Jeszcze wiedział, kolio wł ... 
clwie wyrzucono - mnie, czy fego - tob„ 
m6gł skombinować, gdzie teraz festem - W 
knajpie, czy w rynsztoku.„ 

PASAŻER 
Noc. Ktoś dzwoni do mieszkania lekaru 

w małem miasteczku. 
- Panie doktorze, panie doktorzet.„ Czy 

pan mógłby teraz swem autem pojecha6 do P.? 
- Dobrze„. Niech pan zaczeka!„. 
Doktór ubiera się szybko, wyprowadza auto 

z garażu, jadę. Przyjeżdżaj4 na miejsce. Jego• 
mość wyciąga portfel. 

- Ile płacę!?„. - pyta. 
- Jaklo?„. - dziwi się lekarz. - A gdzł• 

chory?„. · 
- żadnego chorego nfema, tylko ładaa 

tak96wka nte chciała tak daleko jecha6.„ 

ROMANSIK. 
Pierwsza reduta karnawałowa. Jakiś łac•t 

nawi4zał romansik z ponętną maseczk4 i zapr• 
wadził ję do bufetu. Po kilku kieliszkach powła· 
da do niej: 

- Panj jest naprawdę urocza„. Proszę zdi•6 
maseczkę„. Pani jest cudowna.„ Pani mi szale• 
nie przypomina Gretę Garbo.„ 

-Pan mi też przypomina pewnego amaa• 
ta filmowego, tylko nie pamiętam f ak on wy• 
ględa.„ 

L'.EKCJA FRANCUSKIEGO. 
Malka wchodzi do pokoju i natrafia akurat 

na moment, gdy jej syn obejmule wpół puy• 
stojn4 guwernantkę. 

- Zygmusiu!„. Co ty robisz?! 
- Bio„. biorę lekcję francuskiego.„ 
- Rękoma?!?.„ 

.............................. 
NIECH żY JE KARNA W At!.„ 

- Człowieku, dlaczegoś wybr·ał ak'u· 
rat kostium Napoleona na tę maskara· 
d«?I„. 

. -;-!?la bezpieczeństwa.„ Mo)!ę przy
na-1mme1 cały cz.as trzymać reke na 
portfelu.„ 
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REW JA WYCZYNOW SPORTU POLSKIEGO W R. 1935 
Co , . 

mow1ą nasze asy o 
,,Pragniemy spróbować 

·swych 
sił swych 

zamierzeniach na rok 1936: 
na nadchodzącej olimpja dzie!'1 

Bez większego ialu żegna świat spor- walki na tym satnym turnieju Sokołn zej A ŻYCZENIA? Chciałbym oczywista 1 WYNIKI? Nie mam się czem specjalnie 
łowy rok 1935. Nfo był on pomyślny dla Steinem i z walki z Jasparem w wadze pół· I startować wraz z całą ekipa 1m!3!ią na nad- szczycić, bo nie miałem w kraju powatnl•I· 
SJ?Ortu polskiego. Niepowodzenia i klęs- ci~żkiej ~a meczu m!ędzypaństwowym z . cho~zącej Ollmpjadzi~. Pienysza nasza pró· ; szych konkurentów.. Pos~r~m się, by rok 
k1 spadaty na nas jedna 00 drugiej i cho N1emcam1 w Warszawie. I ba Jaką był mecz z N1emcam1 udafa się w stu 1936 wypadł znacznie lep1e,1. • 
ciaż w latach ubiegłych. przeżywaHśmy ROMAN KA~TO~ ~opiero pod koniec ro procen!ac!t. Czekają. nas. i~szcze d,wie pró-J Woźnialdcwi~z, icd~n z ~ajlepszycti 

najróżnorodniejsze okresy i zdążyliś ~u uplasow:ą się \vsrod _grUI?Y czołowych by,, ktore oby się rowmez pomysłnle za-

1 

naszycl~ bo·~serow wagi lekk1~1 1 • uwais 
my 

1
• • p . , • d •. d teprezentantow sportu łodzk1ego. Wysunę· kouczyły. za swói nailepszy sukces, odniesiony w 

t 
• udz krzl~wl~czarc 5!ę . ~ nk~eJc . ~egoł, fa go na to miejsce znakomita postawa na A TUR PUSZ przyjechał na ~więta do . roku 1935 wo.lke z Kajnarem w Po

o Je na lft;Z ttosne cię~1, ja · ie :lblera meczu międzypatistwowym z Niemcami. · Lodzi. Dzisiaj jest już znów w Warszawie. ! · M · · ' ·1 oitk • ·· -
s~or~ pol~ki w :~ku 193~, nastr~iły opi-

1 
Mecz z Niemcami rozegrany w połowie Jakie życzenie mógłbym mieć w rozpoczyna , :rn_an~u. nieisza ~.1 \~nikr „s~ a:~~ te 

n1ę r.akna1bardz1e1 pesym1styczme. : grudnia w Warszawie zastał mnie w szczy. Jącym się roku olimpijskim, jeśli nie \\<ła- i mowi popu~arny 11 ' -0~ 1i ce gr r 
Nasi sportowcy nie tracą jednak na· towej formie. Trzy zwycięstwa w wałkach śnie start na Ołimpjadzie i zajęcie dobrego 

1
• była Ato. na1lep~za młob1a walka.b. K 

dziei i wierzą, że Nowy Rok będzie dla z Lerdonem, Geiwitzem i Rettigiem - to miejsca. Czy mi się to uda zobaczymy. -- czego zyczy Y p·an so ie na ro 
nich pomyślniejszy, Są pełni wiary w , m?ie najlepsze dotychczasowe wyniki - W ~ażd~m bą~ź razi~ dołożę starań, by być 1936? . . . W . ,VI .1. 
swoje siły, ufa;ąc, że odzyskają należne mowi Kantor. w 1akna1łepsze1 formie. • ~hw~la m1lczem.a. -, . reszcie t wo~· 
im miejsce W wielkiej rodzinie spOrfO· nS11ł11o· .., fllu· ltm1i7o~ .., ' mak1e:w1c~ skromme ~OWl •• - ~ ~dyby 
wej. _ ·~ „ B WW ,,.- tak ohn;p1ada? Kto w~e, m;>ze .m1 się .uda 

Tak twierdzą nasze ~wiazdy sportc- Ze swe1 strony, dołozę :v1elk1ch stara.d, 
we, tak wykrzykują chó.rałnie nasi re- . Kucbarskn, Hebda i Mat~as Il ma1:> głos by na ten zaszczyt za.słuzyć. 
prezentanci we wszystkich J!ałęziach Lwów jest siedzibą trzech wybitnych spor- . 6:3, 4:6, 3:6, 6:4) oraz zaszczytna przegrana z H1l'.llJ·!:l~z i' Tl•łgner 
sportu. Posłuchajmy zresztą ich głosów, łowców polskich - trzech rozmaitych indywi· j von Crammem (6:1, 6:1, 7:9, 7:5) są mymi naj- r.; lll'1 

. h . . d '- dualności, przedstawicieli trzech odmiennych l lepszemi wynikami tegorocznemi. - Znaj- • d • r f.n. m"" mec a1 powtc zą nam, cze~o dO.H.Onali lecz najpopulamiejszych gałęzi sportu piłki dowałem Gię wówczas w doskonałej formie I za rmw~a 8Jłł pop a_wę ur J 
w r. 1935 i jakie są ich ;itamier21enia na nożnej, tenisu i lekkiej atletyki. !potem p:zyszłą przymusowa 4-tynoduiowa p.rze:- 1 Heljasz. - W tym roku nic nie zro· 
No\'.ry Rok 1936. Nazwiska, ich: Matjas II, ł!epda i .Kucharski, w_a, wślad zatem „spadek formy i gorsze wyni- biłem Po·prostu brak mi było kondycji, 

Rozpytam przez nas odnostue swych W}'czy• ki", ! • . . • • b ł 
fi. li'! • , · nów sportowych osią!!nlętych w roku i935 oraz ,.życzę sobie dobrego trenera, dobry trening\ Przyznam się, ze W dobre) formie Y em 
łl~~z~BDH? marzą życzeń dotyczących ich dziafolności sportowej i - ponowne zdobycie mistrzostwa Polski". I tylko jeden tydzień, na początku sezonu 

i • . ~1 • na rok 1936, odpowiedzieli, jak następuje: I KUCHARSKI: - ,.Z ubiegłego sezonu jestem Co Nowy Rok przyniesie - nie wiem, 
o o ! m p1auz1e MATJAS lis ,,Niezmi~r~e trudno ~i jest dać i naogół :>"ado~olony •. Wszys.tkie m~:ije tego.roczne I Obecnie trenuję w hali i mam nadzieję z MARYSIĄ KW AśNIEWSKĄ naszą re· skonkretyzowaną odpowiedz na powyzsze pyta- . starty zakonczyły Sle memi zwyc1ęslwam1, a w t · . . "k" • ' • • ' • • nia, jestem bowiem części, całości jaką jest dru- ! polu pokonllłlem znajdują się tacy biegacze jak: ze Jeszcze SWCJe wym l popraWlę. k~rdzistką w,os~czepie umawiamy się w _Jed 

1 
żyna piłkarska i wyczyny moje w znacznej mie- 1 Amerykante Wenlllke i Roblnscn, Szwed Ny i Tilgner. - W roku ubiegłym fako· 

ne1 z ka.wiarn łodzkich. P.anna Mar.ysia iest 1 rze zale%4 od wyczynów moich partner·ów. Węgier Szabo. · W Sztokholmie osi~nąłem mój tako poszło ale to jeszcze nic Racfó· 
naturalrue w towarzystwie.„ męsk1em. Po· j W ubiegłym sezonie nie znajdowałem się w tel!orcznr. najlepszy czas (1,51.6). Jest to w tym I I t • 'A • f • ' 1 
czątkowo ieden towarzysz, później przybyło najlepszej formie i dlatego najbardziej szczycę toku na1lepszy czas ·europejski, zaś drugi świa- ·;t ny rRtki:; 1 f)rma.pioze ~ozwo ą W 
Jeszcze trzech. Bo jakże inaczej. Panna Ma- ! się zdobyciem tylu!u „króla strzelców ligowych". i łowy·'. owym o u popraW1c wyn • 
rysia w życiu prywatnem to rozkoszne! 112ye~eniem ~of~m ~ to m}ejsce .w re~rezen· „Marz~niem m~>iel!l -;- naturalnie. zdobycie lidyn1'~ POSi'ada 
stworzenie 0 czarującym uśmiechu którym . tac1i pnnstwowe1 - ewe11tualn1e tskze wy1azd na I dla Polslp J.auru obmp1Jskiego, rzeczą 1edna.1t od- u U 
zwalcza brzydszą połowę wdu l~dzkiego, , olimpia~ę., Jako środek do te~o celu uwDi~m tJowie~nich czynnlkó": lokalnych i ce~~ralnycb również oHmpi.;czyka 
N • uzgodnienie syst.em6w i programów poszczegol· 1 lest m1 w Iem dopomoc to znaczy umozhwić ra- .ł 

a tei;n polu ma chyba p. Marysia znacznłe nych trenerów w klubach i częsisze obozy". cfonalny trening, bez czel!o trudno marzyć bę- Nasz ośrodek morski posiada równief: 
wfęce1 rekordów. Pr~wda? • I HEBDA: - „Zwycięstwo nad Henklem (6:3, dzie o sukcesach na olimpjadzie". swoją gwiazdę sportową. Jest nią 27•ietnl 
_ - Z~rezetwowalł~my ~la ~ani mieJsce • • . ai • TEODOR BlEROGOWOJ, członek Strze„ 
w nas~eJ no~oroczneJ re~11 gwiaz~ sporto· zuczen1::a gun2zd sportowych stol·cy lecłdego Klubu Sportowego w Gdyni. me-wyc~ 1 prosimy o podame nam naJlepszych J . U '!! l U ~ rogowoj jest specjalistą od długich mar· 
wymkow tegorocznych. . . . . szów i w tej konkurencji reprezentować ma 

??????? Ignacy Tłoczynskł na ~.->wy R?K wro~1! do - To sa moje realne plany, a dalszem ży. Polskę na Ollmpjadzie w Berlinie. 
_ Kiedy doprawdy nie umiem udzielać Warsza.wY. Sw1ęta spędził na lo111e rodziny w czenłem jest wreszcie rewanż z Kraltwinkel i do- _ Najlepszy mój wynik zeszłoroczny to 

i dó A ~ t "'I' . • Poznaniu. stać się miedzy na'jlepsze raki!'tY świata. • • 1 • • 
1
• • • h wrw a w ••• zr~::.z. ą my::. t pan, ze Ja pa- i - A jakie są pańskie żv:zeni.t na Nowy Rok za1ęc1e m1e1sca w e 1mmacy1nyc zawo· 

nuętam wyniln Jakie uzyskałam w roku - zagadujemy mistrza. Kazimierz Bocheński, as atutowy polskiego, dach marszowych na przestrzeni 25 kfm. 
ub!egtym. I ..:... Mam jedno błogie 7.Y~'!cnl~. Wrócić do f pływactwa jest naszem pytaniem bardzo 2:asko- ! Za wielki sukces uważam również zajęcie 

- Czyżby? formy sprzed dwu lat. Bylem wtedy w dosko- 'czony. Broni się przed odpowiedz hi. f I miejsca w marszu do Morza (64 kim.). 
- Wiem tylko, :ie pokonałam dwie zna· · nalej k~ndy~Ji i ciągle 'Yzra">ta

1
i'.lc.ei formie .• M0i:11 - ('.zlowi.ek jest iuż za noważny na takie j Patis!iie życzenia noworoczne? Pragnął· 

komite oszczepniczki niemieckie fleischer marzen~em 1es~ uzyskac ta~a . . da se. aby moc za- "!arzema. Kiedyś to .było ~ob~~. choć prz~z11am 
1 
bym zająć I miejsce w eliminacyjnych za• 

i Kriiwer z czego si"' ogromnie cieszvłam. szczytme bromć b~rw pal~k1.:h. . . "!gdy nad cze.roś .tak1em ~1e. n112 zastnna.w1ał~m. ' wodach przedo~impljskich które odbędą sł~ 
A ' . ł«b b" p . k · Jadwiga Jedrzc1owska iest z mm1011ezo sezo• 111gdy sam sobie mczego me :r.vczyłeni. Nie w1e·:n l " . .' • . - " . - czego zyczy a Y so ie am w ro u nu bardzo zadowolona. Był doskonalv. ·- opo-1 wiec czegóżby sobie teraz życzyć. Chyba aby! w War„zaw1e I oczywista Jeśli ~oiad~ Iła 

1936? , , • l wiada roześmiana Jadzia, je<;zi;ze dwa trzy ta.ki.e 1 sie człowiek wreszcie ust!ltkowal... I Ołim~jadę godne reprezentowarue barw 
- Znow uroczy ttsm1eszek, ale wnet 1 sezony, a wtedy musze być na czołowem m1~1-, - Jak to mam zrozumie~? polskich. . 

chwila poważnego skupienia i odpowiedi • scu w liście Meyersa. - No, przecież trzeba kiedyś wreszcie sle U· I Gł Wił 
krótka tym razem wypowie.dziana bardzo I D?skonale .zrobił tn! trening na Rivier~e: n~~ stabilizować:. cale życie przepłynąć nie można. · 08 ID8 00 
poważnie (Czy wicrz~rcie?). '?" Wn1bledonre szlo m1 z~pe!n•e dobrz.e. ~ai1ep;e1 ~ trzeba p~mysleS o przys~ło~c;. ') Lekkoatleta sierż. Jan Wieczorek dum-

A więc pra"'nęłabym pojechać na tre- ie~~ak .grałam w Meran1e z o. Mathieu. był to - Wiec czyzb~··· t mafze~s,wo. . . nie prnechadza się po swojej posiadfo§ci • "' d B d „ I moi na1lepszy mecz. - Tak daleko 1esz:cze me, ale to byłby me- . "' mn~. o ~ apesz!u w m. lutym. Pi~ł do - A jakie ma pani życzenie? , wątpliwie mocny arg\Jmerit do ustabilizowania koszarach. • . . 
mme w te1 sprawie Zarząd PZLA. Czy się ·~ Chciałabym stracić troche ze swei tuszy, sie. - Co słychac, pame Jame? - pytam. 
jednak uda bardzo wątpię, bo przecież na- · co umożliwi mi wieksza ruchliwoś~ i szybkość ~ No a pływanie? Chłopak w tym roku miał sakramencki 
ttafiam na tyle przeszkód... . I na korcie. Potrzeba mi tego, .bo sezon zbliża- - Gdyby udało ml sie p.Jprawtt mói rekord gaz, ale nie dopisało szczęście. Fajno J)O• 

- Czy to wszystko? iący sie, b~dzie dla r_nnie bar~to \\"ażny. Dotąd ·ha set~ę .. to byłbym bard.zo zadow?lony, al~ 
1 
szło w Bydgoszczy w krytej hali, gdzie na 

- Gdzie tam, drogi panie. A Berlin, to l grałam dop1e~o. średnw, szczv:ow:i .kla~c ~ta11:ne I czy. rn1 s.1e uda, to ... w~tp1e. W .ka~dym ~ądz , 50 m. zdobyłem mistrz. Polski. W Wilnie . 
co? Chcę koniecznie pojechać do Berlina! osiągnąć ,wtasme w tym r?li';u i ~daie się, Jestem i razie moze P.~n. to ptzv~ać za l,!lOJe zycze111e, a pod koniec sezonu zrobiłem na 110 m przez 

b • . • na dobrei drodze. Przectez ubiegły sezon b'.VI 1 panu, redakc11 1 czytelnikom .. ł:xpressn Ilustro- . . . . · • i, ta.m zd? yć się na mak.Slfi!Um WJ.Siłko I PO· dobry·:n wstępem. I waengo" życze Szczę§łiwego Nowego Roku. plotki 15,4 sek.: to m1. me uznah. Jeden s_zto-
s~1ęcem~, by przyspo.rzyc laur.ów sporto· . _ per, cholerrra ltlaczei pokazał. ~le to me! ••• 
WJ polskiemu. Ale, widzi Pan Jestem taka • 4ero• poiC.łu„llo111rwag W roku przyszłym wszystko mne rzucam 
roztrzepana, że zapomniałabym 1>0wiedzłeć, ,.. Ił 81 ~ ~ t• i biorę się tylko do biegu przez płotki. Ka. 
ż~ w roku 1935 o~rócz rekordów w oszcze- co mówią sportowcy śląscy ni~cznie mus"'.~ kr.opnąć . rekord Polski w 
p1e uzyskałam mistrzostwo Polski w tróf· . . . • teJ konkurencii! Nie daruię, zobaczy panl 
boju i pięcioboju„ . w. biurze. technicznym zwh.iz~u . kciksowni w r ra OJ)leke oraz dr. ~evit!?UX ~a szc~eśli~y zabieg. I - A co będzie z dziesięciobojem? 

- Wiemy, wiemy o tem, dobrze jednak,' Wrelk1ch Haidukach pr~cule gwiazda naszegu I Du~o podzlekowlln nale.z! su:. tak~e S!OSt~om ze, . - w tern specjalizują . się moi synowie 
:ie Pani przypomniała. bo zawsze mo:ina footbal?, P· Ern~st W1hmowsk1. Przez !elefora szpitala „Marszałka P1L.udsk1ego . w \Ą arsza 12-letni Henio i Otto-Janek (młodszy). I tę 

ć komumkuiemy się z nim, pro<:znc o wywiad. P. I wie. 1 d b d . d . . \H' 1,, przeocz~· • Wilimowski zaprasza nas do comu swych rodzi- , .re.rnr_y .ę ą.w 10 zmie ivJeczor.,ow. 
W !e! chwili panna Marysia nachyla się ców w Katowicach. Grobert • łyżwiarski rinst1z Poll)ki w jeździe i -.Dai Boze - rzucam na pozegnanie. 

ku mme (tylko bez zazdrości, moi panowie) Podczas tozmowy zadajemy pytanie p, Wi-,. figurdwej jest w złym h11morze. Slnzak miał dziś ZYll"'IHlft~.~ nn1111ń1Ulll79P.łn1 
i opowiada nam coś w w!elkieJ tajemnfcy. limowskiemu: wieczorem obok Scheib.ert6wny dać wielki no'Dis U:.11&1'1 u U\YUll U~l.I 
Szlagier pierwszorzędny, tylko że nie mo:ina . - Jaki dzień uważa P.an za najgodni;js~~ swej zaawansowanej jazdy f~l?:\lrDWei. ~ t~ i.ak rerrezentanta naszych wio· 
0 tem narazfo pisać bo bardzo 0 to prosiła I podkreślenia z tegorocznei pechowo krotk1e1 j na złość zaczai padać deszcz 1 popsuło się sw1a- śl 

ann.a Mar sla. ' h:npanii? • . tł.o tak że musi~no popi.w. lyżwi~rskie Jak rów- ł!tzy 
t' A Y . J . "' d ó łć - o ile mam być szc'lerv -- 111ow1 wkońcu . md mecz hoke1owy z Wiener P.·~laufvereln od- JERZY BRAUN jest podporą nasze] re-czy mozna el czego::. o m w „„ w·i· k' t ~ • dz' ny1n ' wofać • p. . 1. 1mows 1. - o tnusze. wyzna", ze iw .. · . . , . . .· prezentacyjneJ osady wioślarskiej BTW. 
R k CHMicLEWSKI • N R k Jzb1eg1em okohczności, odmo.~l~m płekne \\'.r.aze- j . O~obert. s1edz1. w resta:.ir,1c1! w towarzys~\\ 1e Przystojny i Pi"lmle zbudowan"' młodzie• e rut t;, • wita owy o nie z meczu w Bielsku, oczyw1kie do chwth fa., lyzwiarzy 1 łyżwiarek. Gdy pc.dchodze do mego i • • "' " . 
wraz ze swymi ·kolegami w koszarach przy talrtego unieszkodliwienia mnie. Bylem tam pu- pomimo braku humoru chętnie udziela wywiadu , mec. opo~vrada nam ~rzedew~z~ stkie~ ó 
ul. Składowej. W przeddzień obecny był pilkiem nader licznej widowni. która głośno o- ,,Expressowi" .. Najwieksza $alysfakcie ~ ro- i swei karJcrze sp0itowe1 •• Od o~mm łat 1est 
jednak jeszcze na treningu pięściarskim w klaskiwała mnie i wyraźnie :':•r:ivatvzowała. ze ku 1~35 przyniosło mi zdob".c'e tytulu m1str~a czynnym sp?rtowcem, J~dnakze sukcesr 
IKP mną. Pozatem rok prze~~edl 1ednak bez .1a~- Polski. którego tak prędko me i~dda~. Na . mis- osiągnął dopiero w ostatruch latach. 

ŻYCZENIA? Czyż mogę mleć inne Jak niejs~ego momentu. ~ie<;że ,sie zm;ana roku·' S~· tr~o~twach Europy w Budap~~zc1e .. me powiodło I s. tartował.em w czwórce i dwójce w Los 
t . t 01• • d • i d b • t • dzę. ze z Nowym Roloem ka.endarzowym zmkn~~ m1 s.1e. ~le wymosle:n. stam~~d '' 1ele bogatycn Angeles, adzic osady mole uzyskały trzecie uczes 1~1~ wo w • 1mp1a zie, z o. Y~•e Y mój pech. Jestem przekoa:iny, że klub moi wrazeri 1 nauczyłem s1e duzo. • d ·, „ 1 . ·• . 

tuhl :mst>~owr.;'.'!G~·fl. '1 " "-'c:r•-i · ';"'11 h·,1m .. Ruch". zdobędzie pora z c·r.warty z rzędn za· I - Pańskie życzenia na rvk !936? 1 rt~Xte. m e1sce, . !łastęp~ie '!' Pan~.u i BU• 
też oczywista powrocłć do dawneJ formy, 

1
. szczytny tytuł ·:nistrza no i że ja u:e mało przy. - Jak Już zaznaczyłem, dazyć bede do za- dape"pzc1e w dwoice, za1mu!ąc dru„1e ~lei• 

zdaję sobie dokładnie sprawę, że mofa obec- czynie się do tego. trzymania ~istrzos~wa Polski cna zawodac!1,. kt?- sce. ozatem sta~towałem J.eszczr;i ~ wielu 
na forma nie jest bynajmniej najlepsza. j Specjalnie na uwadze mam c,~zY?tiście Olim- re ocibe~a się w ą1eszvn1~. 0adz~ rów?1ez, ze 1 łnnyc~ kopku~eneiach, w. ktorych moJa osa· 

A jaki ze swych zeszłorocznych wynll<ów I pia de berlińską. do której szy1<u1e !<te skrup.ulał- k!ub m61 oostara s1e o WYJnzclv ~rnio~e 1 ża .~ra- , da os1ąga~a wiele sukcesow. . 
.· .1 ') _ nie. Jeszcze przez iakle~ 14 1lni będP, chodzić do mczne. na ~tórych p~st:lrarn s;e . me 2:aW1eśc. i Pansk1e życzenia? \Vyznaczony zosta· 

uwaza pan .za nad~ epsfy • b ł lkl szpitala hajduckiego na <'lektryzacie i i:nasaie. a 7.~vlaszcza . ze po .tremmnc~ ;: t-Jarmnanem rod- łem do grupy olimpijskiej i moim marzeniem w pełni za owo ony y e1!1 z wa z najdalej gdzieś w lutvm rowoczn~ t;enmg. c•agnałem znacznie w •orm1e. • t t ·t . or . d • k b" j 
Berolfirem na turnieju poznanskiego So- · z noga 1 z kolanem jest wszvstb all rlght. Wkońcu Grobert z lac!iwytern wspomina c. ies .s aI na ' 1~1Pl3 zie. w om mowane 
koła. To był mój najlepszy wyczyn, odbie-1 Proszę na lamach „Expressu flustrowanego ', tak występach swoich w Lodzi na torze helenow-; czworc~. Sądzę, ze to mi. się U!Ja. bo wraz 
ga)ący znacznie od pozostałych walk z ca· l popularne;o pl sina w sferach sportowych, po• l skim. Uwata On, ~e ł.61ź 1w11ada doskonalą ttu- j z moimi kolegami pracu1ę b. mtensvwnre, 
lego roku. Zadowolony teł leltelQ 1 dfllltl ddok&WaC maitłatratu.;e 1>ilku.-kłe! 11 az"'se.- bllcznoU. nie ~ OC!YW'lsta zapran· zimoweJ. 



E" tr. 12 

Codzienna nowelka „Expressu11• 

Noc Sylwestrowa 
Konstanty przeciągnął sie leniwie i 

otworzył oczy. Na stoliku leżał niklo
wy zegarek. Trzecia ~odzina! To 
chyiba niemożliwe. Czyż.by spał tak 
długo? 

Nagle stwieroził, że jest w smokin
gu. A więc nawet nie rozebrał się. 

Jak to byto? Nie mógł sobie przy
pomnieć. 

Niewątpliwie pił bardzo dużo. Ale 
~. {ąd wfaśoiwie wziął pieniadze? 

Co to wszystko miało znaczvć? 
Wyskoczył z łóżka i zbliżył się do 

okna. 
Padał deszcz. W jego pokoiku, jak 

~ .wykle, byto bardzo nieprzytulnie. O
( rapaine ponure ściany, z.niszczone, na
wpól połamane łóżko i małv stolik. 

A przecież za parę dni straci i ten 
I okoiik. Co wówczas pocznie? 

Konstanty powoli począł sobie wszy
! tko przypominać. 

Po południu wtóczył s.ie po mieście. 
~-'rzyglądał się rzęsiście oświetlonym 
~·ryistawom sklepowym i jaskrawym a
f szom, zapowiadającym a·trakcvjne za
L1wy sylwestrowe. 

- Dziś wszyscy będą sie bawić -
1 

i 1yślat. - A ja właśnie musze sprze- 1 

c.ać smoking. To moja ostatnia deska 1 

r ttunku. Jeśli nie znajdę nabywcy, ju
t ro sklepikarz mi nie da chleba. 

Nie mógł odszukać żadnego handla
rza. 

Około godzimy dlziewiatej wieczo
rem zatrzymał się przed jakaś kawiar
t 1 ą. Był głodny i zniechęconv do ży
cia. 

Nagle zauważył niebieski oaipierek, 
1 żący na chodni'ku. Podniósł l!:O. Był 
b bilet na bal sylwestrowy. 

W pierwszej chwili chciał .e:o rzucić. 
i Ie później pomyślał, że bedzie mógł 
go sprzedać. A właśctwie dlacze·go 
s J rzedać? Czy nie lepiej zrobi, jeśli 
I J jdzie na za:ba wę? 

Zastanawiał się dość dJu11:0. 
O dziesiątej wrócił do do.mu. Wfo

żył smoking i po ki1kunastu minutach 
znów znalazł się na ulicy. 

- J c§ili uda mi się sprzedać bilet, to 
c ~zywiście nie pójdę na bal - oostano
, , iL 

Kręcił się przed salą do północy. 
Nie udało mu się zna.leźć nabywcy. 
Wreszcie zdecydował sie. 
Odldał zrudziały płaszcz do szatni, 

c 10ć zdawał sobie sprawe. że nie bę
czie mógł go wykupić. Ale cóż go to 
t ~ raz obchodziło! 

Sala balowa była szczelnie zapeł

Ikt 

n 

--
Pat: - Ostatni !zień 19.35 roku ... i Pat: - Wstyd tafc chodzić... Brak Pat: - Stul buz:s; ... ~o będzi e uasz 

Sylwester. .. Wszyscy sie bawią, jedzą, ! nam przepisowego munduru sylw~stro- : Sylwester!. .. Jeżeli t ~ n mistrz igly o osi 
piją, lulki palą, ~ańce, ht1lanki, swawo-l wego: - smokingu .... Oj, źle nam sięl1 imię Sylwestera, zrnkicm tego dzi :5 są 
la, a my co?... I kończy ten roczek... jego imieniny! 

PatachOn: -- Niema nawet .::zeml Patachon: - Jeść mi się chce, jak-1 PatachVn: - Doi ··a jest!... W takim 
przekąsi~ tej. biedy ... W domu w_ każ~ gdybym ~aly rok po,ściL. . Ładny Syl-1 razi~ robin~v mu._Jymronic1:nq ork~es trę 
dym razie me mamy na co hczyć ... wester, mech go gęs kopme... Jabymj z mieszanym cuurem, wnvat1m1, sto 
Wkładaj swój cylinder i jazda! takiego Sylwestra na szubienicy po- lat i niech żyje! ... Jazda, do roboty! 

wicsi! ! 

r ~ f t.......---..__... ..... _.... ...... ____ .... ________ ... 
Pat: - Sto lat sto lat, niech żyje •

1 

Pani kraw ~o;a: - A wynoś ta mi Pat: - Ale kapnęło!.. Możeśmy fal-
nam!" ... Wi;at!... 'Niech żyje Sylwe- się stąd, łazęgi po~amane, .ciu~hraje nie~ szyw~e śpiew.ali?:· ?Ale skąd taka baba 
ster Mak! W górę go i o ziemię!. . . myte, pod samem1 drzw1am1 będą m1 zna się na śp1ew1e · ... . 

Patachon: - Niech żyje Mak ze swą! gęby rozdzierać!.. Nie bójta się, już ja Patacbon: - Ale na pociechę mogę 
żoną Makówką!... Sto lat!.. Zaraz pew- sama mojemu staremu takie imieniny sobie pow~ed.zieć j~d?o: -:- jak to do
nie zaprosi nas do mieszkania... <) już wyprawilam . .te dwa własne zęby w brze, ze me Jestem JeJ męzem ... O, bid-
drzwi się ot ;vierają ... Jestem ciekaw co ręku trzyma!... ny Maczek!... Jak mi go ~!... 
też nam kapnie... Pat: - O, rety!.. Niech już pani prze 

stanie tą szcząteczkę łaskotać, bo nie 
wytrzymam! ... 

r; 'ona rozbawioną publicznościa. Kon- ~ 
Stanty, spoglą<laj,ąc na wesołe twarze 
r ężczyzn i pięknych kobiet. zapomniał 
o swojej biedzie. . 

Przy bufecie zaczepił go jakiś siwa-
wy, starszy pan. . 

- Zdaje mi się, że my sie znamy -
powiedziat 

- Nie przypominam sobie - bąkną! 
Konstanty nieśmiało. 

By! pewny, że go ni·gdy nie widziat 
- Wszystko jedno. Naome się pan 

z 3 mną, prawda? - roześmiał się nie
znajomy, który już miał mocno w czu
bie. 

Pili bardzo długo. 
Gdy Konstanty wreucle rozstał się 

ze starszym panem, był już w doskona-
1'rm humorze. Wydawało mu się, że · 
Żnów prncuje w banku, że mieszka w 
dawnem, przytulnem mieszka:nku. Ody 
z auważył Ninę, dawl'li, swa znajomą z 
lr.:pszych czasów, natychmiast diO niej 
podszedł. A przecież, gdyby nie był 
pijany, spewnością odwróciłby głowę. 

Nina bardzo się ucieszvta. Przed
s tawiła go swemu kuzynowi. dV'rekto
rowi dużego przedsiębiorstwa trans
portowego. 

Konstanty nawet już nie przypomi
n'll sobie o czem z nim rozmawiał. Pa
rr.i ętał jed.nak, że on mu przyrzekł po
s ·t dę. Już dziś ma się zg-iosić do jego 
biura. 

Pat: - Te, pssssst!.. .. Widziateś? ... I Feluś Wytrych: - Czekaicie .... Ja
1 

Feluś Wytrych: - No. dzieciaczld 
Frajerowi portfel wypadł z kieszeni!. ... ! wam dam kon'kurencie robić uczciwym miłe; oddawajcie portfelik. a wzamian 
To za karę, bo za wcześnie wraca pi- . złodziejom.... za to dostaniecie portmonetke. jaką 
ju-; do domu! I Pat: - Posżedl!... Dobra nasza!... przed chwilą również jednemu obywa-

Patachon: - Portfelik - klassssa!.. 1 Bierz portfel i zmykamy'..... telowi z kieszonki wypompowałem!. .. . 
Forsy w nim pewnie jak lodu!... Czyi· Patachon: - Ręce trze. sa mi się ze Ten portfelik bardziej mi się podoba!. .. . 
aby nikt nas nie oodnatruje? .. „ wzruszenia .... Mam złe przeczucie.... No, jazda, hyc! 

I Pat: - Rety! .... Bierz pan.... tył.ko ... 
nie zabijaj! 

HANDEL WfN 
I WÓDE.K 

Feluś Wytrych: - Ano teraz sobie j Pat: - Górą nasi!.... Jest forsa!.... Pat: - Niech żyje 1936-tv !.. .. Niecłi 
zerkniemy co tam jest w tym portfeli- 1 Pati z całe dn:~ięl'. złociszów!... Za ta- żyje śledź i kielbasa!.. .. Obv mnie ni·g
ku .... Skórka fajna .... We środeczku tak ką forsę możemy· przy dzisie.iszej ta- dy chleba nie zbrakło. a tobie oleju w 
że samo .... Ale co to? ... Pusty portfel?!.. niości mieć kolację z maskaradą! _ głowie!.... 

O godzinie szóstei. PO południu ~on- O, pieskie niebieskie!. ... Mnie. Felusia, Patachon: - Ale swoją szosą mart- Patachon: - Dobra jest!.... Trąćmy 
stan ty został zaangazowany. O s16d- nabrali? !.„ Nabili w sylwestrową ka- wi mnie jedna rzecz: - jeżeli w port- s,ię flaszkami!. ... Piję za two.ie zclrowie 
mej spotkał się z Nina. . 1 rafkę?!.... W łeb sobie palne ze wsty- monetce jest tyle hopy, to ilP 1il11.1;iato 1 umysłowe. cherlaku mózg-owv !„ .. Wi-

Noc sylwestrowa zaaecvdowata ol du!.... być w tym portfelu, co?.... . wat!.... · 
jego dalszem źycłu„. Dol. 
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